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Niedziela, dnia 4*90 grudnia 1927 t o k u .

POWÓDŹ W AMERYCE.
Rok bieżący, jest rokiem wiel­
kich katastrof i powodzi na 
całej kuli ziemskiej. Świeżo 
powódź nawiedziła niektóre 
Stany Ameryki Północnej. Na 
obrazku widzimy okolice New 
England z szeregiem zalanych 
domostw, między któremi ko­
munikacja odbywa się przy 

pomocy łodzi motorowych.

WIEŻA WOLNOŚCI.
W Bydgoszczy, na Pomorzu 
wystawili swego czasu Niem­
cy, jako znak panowania nad 
Polską, olbrzymią wieżę o w y­
sokości sześciu pięter. Po 
przyłączeniu Pomorza do Pol­
ski wieżę Bismarka zmieniono 
na wieżę Wolności. Jest ona 
już z daleka widoczną, gdyż 
wybudowano ją na wzgórzu 

wysokiem koło miasta.

Ń>

Armaty wyborcze im no pozuclc.
W  po n ied z ia łek  28 l is to p ad a  b r .  o godzin ie

10.30 s e k r e ta r z  p re m je ra  M a rs z a łk a  P i ł s u d ­
sk iego  d o r ę c z y ł  m a r s z a łk o m  se jm u  i sen a tu  
n a s tę p u ją c e  p ism o :

„Na podstaw ie art. 26 ust. 1 w zw iązku  
z art. 36 ust. 2 Konstytucji, rozwiązuję 
Sejm i Senat z powodu upływ u czasu, na 
który zostały  wybrane. W arszaw a, dnia 
28 listopada 1927.

Podpisano: Prezydent Rzeczypospolitej 
I. M ościcki.

Prezes Rady m inistrów J .  Piłsudski.'*

Z ch w ilą  d o rę c z e n ia  p o w y ż s z e g o  p ism a  w y ­
g a s ły  m a n d a ty  p o s łó w  i s e n a to ró w ,  sk o ń c z y ła  
się ich n ie ty k a ln o ść .  W o ln y  p rz e ja z d  ko le ją  
p rz e d łu ż o n o  im do  dn ia  29 lis topada , g o dz iny  
16, a b y  mieli c z a s  p o w ró c ić  do s w o ic h  m iejsc  
zam ieszk an ia ,  już  jako  z w y k l i  o b y w a te le .

T y lk o  m a r s z a łk o w ie  i w ic e m a rs z a łk o w ie  
se jm u i sen a tu  z a t rz y m u ją  d o ty c h c z a s o w ą  g o ­
dność , p ła c ę  i w o ln y  p rz e ja z d  ko le ją  aż  do 
czasu  z e b ra n ia  się n o w e g o  se jm u  i sen a tu .

Z a p e w n e  lad a  chw ila  zo s tan ie  o g ło szo n e  r o z ­
p o rz ą d z e n ie  z a rz ą d z a ją c e  w y b o r y  do se jm u  na 
26 lu tego  1928, a do sen a tu  n a  4 m a .  c a  1928.

Wolność
zgromadzeń.

W  ten sposób  w k r a c z a m y  w  t rz y m ie s ię c z n y  
o k re s  p r z e d w y b o r c z y .  P r z e z  c a ły  ten  czas ,  a ż  
do u k o ń czen ia  w y b o r ó w ,  tj. do 4 m a r c a  1928, 
istnieje zupełna wolność odbyw ania zgrom a­
dzeń p r z e d w y b o r c z y c h ,  tak  pub licznych ,  jak  
1 Poufnych , bez  p o t r z e b y  z a w ia d a m ia n ia  s t a ­
r o s tw a  c z y  policji. T y lk o  z g ro m a d z e n ia  pod 
g o lem  n ieb em  n a  m ie jscach  p u b l ic z n y c h  ( t a r ­
g o w ic a c h ,  u licach  itp.) t r z e b a  i w  ty m  czasie  
m e ld o w a ć  w  policji.

Wolność zgromadzeń i narad jest w tym ce­
lu, aby się wszyscy w yborcy  i wyborczynie

mogli p r z y g o to w a ć  jak  n a jd o k ładn ie j  do w y ­
b o ru ,  za  c z e m  m a ją  od d ać  sw ó j głos.

O c z y w iś c ie ,  że w o ln o ść  z g ro m a d z e ń  nie o- 
z n a c z a  w o lnośc i  w y g a d y w a n ia  co się k o m u  p o ­
doba . Za  o s z c z e r s tw a  i o b ra z y  czci w  m o w a c h

p r z e d w y b o r c z y c h  w o lno  d o ch o d z ić  k a r y  - s ą ­
d o w e j  w  z w y k ły m  t ry b ie .  Z a tem  i na  z g ro m a ­
d zen iach  p r z e d w y b o r c z y c h  t r z e b a  j ę z y k  t r z y ­
m a ć  na  w o d z y ,  a b y  n(g p o p a ść  w  p ro c e s  i k o ­
sz ta .  -

Zapowiedź ostrei walki.
R o z p o c z y n a ją c a  się w a lk a  w y b o r c z a  będzie  

z p e w n o ś c ią  b a rd z o  o s t r a  i z ac ię ta .  Z e t r ą  się 
z so b ą  b a rd z o  don ios łe  różn ice  w  z a p a t r y w a ­
n iach  na  u s tró j  p a ń s tw o w y  i b a rd z o  w ie lka  
sp rz e c z n o ś ć  in te re só w  ż y c io w y c h .  N ow y sejm 
ma przez Konstytucję zagw arantow ane prawo 
zmienienia choćby naw et całej Konstytucji 
zw yk łą  w iększością  głosów  poselskich, b ez  o- 
g lą d a n ia  się na  sen a t .  To z n a c z y ,  że  ty lk o  w 
ty m  te r a z  w y b r a ć  się  m a ją c y m  se jm ie  w y ­
s t a r c z y  223 p o s łó w ,  a b y  zm ien ić  K on s ty tu c ję  
tak  c z y  o w ak .  W  n a s tę p n y c h  se jm ach  t r z e b a  
b ę d z ie  do zm ia n y  K on s ty tu c j i  już  333 pos łów , 
a n a d to  i p o tw ie rd z e n ia  p rz e z  sena t .  T e n  wielki 
p rz y w i le j  w y b r a ć  się te r a z  m a ją c e g o  sejm u 
sk łan ia  w s z y s tk ie  k la s y  sp o łe c z n e  i w s z y s t ­

kie s t ro n n ic tw a  do w y tę ż e n ia  sił dla o b ro n y  
sw o ich  p r o g r a m ó w  i sw o ich  in te re só w . Dla 
k o n s e r w a ty s tó w ,  k le ry k a łó w  i k ap i ta l is tó w  
je s t  t e ra ź n ie js za  K o n s ty tu c ja  z 17 m a r c a  1921 
z ła , bo za  p o s tę p o w a ,  u c h w a lo n a  w  czas ie ,  g d y  
oni je szcze  drżeli  ze s t r a c h u  p rz e d '  g ro z ą  r e ­
wolucji. W ię c  też  g łó w n ie  m a g n a c i  o b sz a rn ic y ,  
f a b ry k a n c i ,  w ie lc y  kap ita liśc i  i b o ją c y  się  p o ­
s tęp u  k le r ,  ci w y t ę ż ą  w s z y s tk ie  siły , a b y  z d o ­
b y ć  w ię k s z o ś ć  p o se ls tw  i zm ienić  K o n s ty tu ­
cję. O b o w ią z k ie m  r z e s z y  ch łopsk ie j  i ro b o tn i­
czej je s t  nie dopuśc ić  do  zep su c ia  K o n s ty tu ­
cji, czy li  p rz e c iw s ta w ić  się w s te c z n ik o m  też  
ca łą  m o cą ,  to  z n a c z y  nie dopuśc ić  ich do z d o ­
b y c ia  w ię k sz o śc i  p o se ls tw .

Związki wyborcze*
R ó żn e  k o m binac je ,  p o ro zu m ien ia  i zw ią z k i  

w y b o r c z e  s ą  p ra w ie  g o to w e ,  to te ż  m o ż n a  już  
p r z e w id y w a ć  p rz e b ie g  w a lk i  w y b o rc z e j .  O s t a ­
teczn ie  s k ry s ta l iz u je  się  to w s z y s tk o  dop iero  
15 stycznia 1928, tj. w  dniu te rm in u  z g ła sz a n ia  
list k a n d y d a tó w  ze  w s z y s tk ic h  o k rę g ó w  w y ­
b o rc z y c h ,  ale  m o ż n a  to  już  te r a z  p rz e w id z ie ć  
na  p o d s ta w ie  p o ro z u m ie ń  i u m ó w , n o to w a n y c h  
p rz e z  g a z e ty .  J e s t  i b ę d z ie  w  g a z e ta c h  w  ty c h  
s p r a w a c h  dużo  z u p e łn y c h  k ła m s tw ,  ale je s t  
też  i dużo  w s k a z ó w e k ,  k to ,  k ę d y  i o co zab iega .

ZWIĄZEK 
OBSZARNIKÓW I KAPITALISTÓW .

N ie w ą tp l iw ie  je s t  już  fak tem , że k o n s e r w a ­
ty śc i ,  to  z n a c z y  ludzie , k t ó r z y  są  p rz e c iw n i  i 
re fo rm ie  ro lnej i ró w n o u p ra w n ie n iu  c h ło p ó w

i ro b o tn ik ó w , ludzie, k tó r z y  ch cą ,  a b y  c h o ć b y  
w ieczn ie  byli  jedn i  u p rz y w ile jo w a n i ,  a  d r u d z y  
p o k rz y w d z e n i ,  ludzie  c h c ą c y  b o g a to  ż y ć  k o ­
s z te m  ludu p ra c u ją c e g o  c z y to  n a  roli, c z y  w  
f a b ry k a c h ,  ludzie , c h c ą c y  u t r z y m a ć  lud w  
c iem noc ie  i n ę d z y ,  ci s ię  już po ro zu m ie l i  m ię ­
d z y  so b ą  na  c a ły m  o b s z a rz e  P a ń s t w a  i w y ­
s tę p u ją  do w a lk i  w y b o rc z e j  jako  je d n a  o d rę b n a  
siła . P r z y  p o p rz e d n ic h  w y b o r a c h  w  r. 1919 i 
1922 k o n s e r w a ty ś c i  nie w y s tę p o w a l i  s a m o ­
dzielnie, ty lk o  pop ie ra l i  ch jenę  (8) i g d z ien ie ­
g d z ie  p ia s to w c ó w  (1), jako  n a jb l iż szy ch  k o n ­
s e r w a ty s to m .  I r z e c z y w iś c ie  c h je n a  i p ia s to w c y  
och ran ia l i  w  se jm ie  i s en ac ie  k o n s e r w a ty s tó w ,  
tak  p rz e c iw  re fo rm ie  ro lnej, jak  p rz e c iw  w s z e l ­
k im  p o s tę p o w y m  p r a w o m  .Ale op ieka  ch je-  
ny  i W i to s a  w y d a ł a  się  im je sz c z e  n ie w y s ta r -
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cza jąca , w ięc  do tych  w y b o r ó w  idą już  sami, 
jako  o d rę b n a  siła. Z achęc ił  ich do tego  w  p e ­
w n y m  s topniu R ząd ,  a b y  osłab ić  e n d ek ó w , 
p rz e c iw  k tó ry m  z w r a c a  się g łó w n e  o s t rz e  m a ­
s z y n y  rzęd o w e j .  Jak i  to  w y d a  sk u tek ,  to zo ­
b a c z y m y .  G d y b y  chłopi byli  św iad o m i,  to s k u ­
te k  ty c i ?  z a b ie g ó w  rz ą d o w y c h  m ó g łb y  b y ć  do­
s k ona ły ,  bo m o g l ib y ś m y  nie dopuśc ić  do sejm u 
cni k o n s e r w a ty s tó w ,  ani en d e k ó w , ani w itos i-  
ków.  O b y  ty lko  chłopi nie z a p rzed a l i  sw o ich  
głosów. . .

T y m c z a s e m ,  jak  g a z e ty  donoszą ,  k o n s e r w a ­
tyści  s p o d z ie w a ją  się z d o b y ć  około 50 po ­
se ls tw , a to :  15 w  P o z n a ń s k ie m ,  15 n a  k re s a c h  
wsshcunic i ! ,  10 w  K o n g re só w c e ,  7 w  M ałopo l-  
seo wschodnie j  i 3 w  M ałopo lsce  zachodn ie j  

m i o t z  Okocimsk i ,  dr. J a n  H u p k a  i S e w e r y n  Do- 
lański).

W r o g o w i e  P r z y ja c ie la  Ludu ogłosili, że S ta -  
piński idzie ra z e m  z pan am i i że godzi się na  
jak iś  b lck  z nimi. O tó ż  z a w ia d a m ia m  niniej- 
s zem  ( p  b rac i  c h ło p ó w , jak  i w s z y s tk ic h  lu­
dzi, c h c ą c y c h  w ied z ieć  p ra w d ę ,  że  wiado­
m ość  o w a  je s t  w ic ru tn e m  k ła m s tw e m .  O ś w ia d ­
c z y ł e m  s t a n o w c z o ,  że nie zgodzę  się pod  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  na  ż a d n ą  lis tę  k a n d y d a tó w ,  
na k t óre j  w ia łb y  się z n a jd o w a ć  k o n s e r w a t y ­
sta.

Hu Jena w nowej skórze.
W o b ^ c  % r o ,  że endec ja ,  jako  n a jw ię k s z y  

szkodnik ,  j est  i będz ie  z w a lc z a n a  n a jos trze j ,  
boją się z nfn ja w n e j  spółk i z a ró w n o  chanic i 
i D u b a n o w ic z e ) ,  jak c h a d e c y  (K orfanc ia rze ) ,  
jak wi tosiki .  Ale m o ż n a  p rz y ją ć  za  p ra w d ę ,  że 
cicha,  ta jna  spó łka  m ię d z y  tym i p rz e c iw n ik a ­
mi M a rs z a łk a  P i ł su d sk ie g o  istnieje z p e w n o ­
ścią. P r z e k o n a m y  się o tern w  w a lce  w y b o r ­
czej.

Spółka W yzwolenia z PPS.
R ó w n ież  t r z e b a  się n a m  l iczy ć  ze sp ó łk ą  

w y z w o le ń c ó w  z socja l is tam i,  ja k o  z fa k te m  do­
k o n an y m . P r z y z n a ją  to o tw a rc ie  tak  jedni, jak 
i d ru d z y .  J e s t  to fak t  b a rd z o  zn a m ie n n y ,  nad 
k tó ry m  chłopi pow in n i  się b a rd z o  d ok ładn ie  
za s ta n o w ić .  Nie u c h y b ia ją c  P . P .  S., jako  k la ­
sow ej o rg an izac ji  robo tn icze j ,  m u s im y  s tw ie r ­
dzić, że  p ro g ra m  so c ja l i s ty c z n y ,  z d ą ż a ją c y  do 
zn ies ien ia  p r y w a tn e j  w ła sn o śc i  w  m ia rę  z d o b y  
w a n ia  w ła d z y ,  je s t  z a sa d n ic z o  s p r z e c z n y  z p r o ­
g ra m e m  ch łopsk im , o p a r ty m  n a  z a sad z ie  p r y w a ­
tnej w ła sn o śc i .  Ju ż  te r a z  z p o w o d u  sp rz e c z n o śc i  
m ię d z y  p ro le ta r iu sz a m i  a  ch łopam i, z w ła s z c z a  
o c e n y  jaj, m leka , m as ła ,  m ięsa ,  K as  c h o ry c h ,  
u b e z p ie c ze ń  od w y p a d k ó w  itd. d ochodz i  do o- 
s t r y c h  s ta rć .  Na b e z ro b o tn y c h  ro b o tn ik ó w  p ła ­
cą  i chłopi, ale b e z r o b o tn y  ch łop  z a s i łk u  nie 
o t r z y m a .  P r z y  redukc ji  z f a b ry k ,  kopa lń , u r z ę ­
dów , ro b ó t  p u b l ic z n y c h  ch łop , p o s ia d a ją c y  
c h a łu p ę  i p a r ę  z a g o n ó w , idzie n a  p i e r w s z y  
s t r z a ł .  P r o le ta r iu s z e  m a ją  dla b e z ro ln y c h  i m a ­
ło ro ln y c h  ch ło o ó w  p ię k n e  s ło w a  i ob iecank i,  
a le  ch leb  c h c ą  z a b e z p ie c z y ć  dla sw o ich ,  a  ch ło ­
p a  od p ęd za ją .  G lo s y  ch ło p sk ie  p r z y  w y b o r a c h  
b a rd z o  ch ę tn ie  w e z m ą ,  ale po  w y b o r a c h  u ż y ­
ją  g ło só w  c h ło p sk ich  n a  s z k o d ę  c h ło p ó w , a n a  
k o r z y ś ć  p ro le ta r iu s z ó w .

Nie d z iw im y  s ię  soc ja l is tom , że  d la  d o b ra  
sw o je j  k la s y  polu ją  n a  ch ło p sk ie  g ło s y ;  ale  że 
W y z w o le n ie  z a w a r ło  sp ó łk ę  w y b o r c z ą  z P .  P .  
S., to  d o w ó d , że  Inteligenci, kierujący W y zw o ­
leniem , uznają się za b liższych socjalistom niż 
chłopom.

N a z a p ro sz e n ie  S t r o n n ic tw a  C h ło p sk ie g o  "do 
w sp ó lne j  akcji  w y b o rc z e j  W y z w o le n ie  w c a le  
n a w e t  nie r a c z y ło  o s ta te c z n ie  o d p o w ied z ieć .  
T o  sobie  pow in n i  w s z y s c y  ch łopi d o b rz e  r o z ­
w a ż y ć  i z a p a m ię ta ć  n a  w y b o r y .

Stanowisko kleru.
T a k  k o n s e r w a ty ś c i ,  ja k  e n d e c y ,  chanic i,  c h a ­

d e c y  i w ito s ik i  ( z w ła s z c z a  w  P o z n a ń s k ie m  i na  
P o m o rz u )  dob ija ją  się  o p o p a rc ie  ich p r z e z  k le r .  
Z  z a b ie g ó w  R z ą d u  je s t  w id o c z n e m , że  on te ż  
chce  p o z y s k a ć  p o p a rc ie  k s ię ż y .  T e  w s z y s tk ie  
z a lo ty  i k o n k u r y  z e c h c e  k le r  w y k o r z y s t a ć  jak  
n a jw y d a tn ie j  dla w z m o c n ie n ia  s w e g o  w p ły w u  
i m a ją tk u .

G a z e ty  w ro g ie  P i  zy jac ie lo w i L u d u  og ło s i ły  
k ła m s tw o ,  ja k o b y m  i ja  n a  t e  w y b o r y  p r z y ­
s ta ł  do k le r y k a łó w .  O tó ż  o zna jm iam , że je s t  to 
k ła m s tw o .  T o  p r a w d a ,  że  n a  ż y c z e n ie  z ró ż n y c h  
s t ro n  ch ło p sk ich  już  od d łu ż s z e g o  c z a su  m nie j 
p o m ie sz c z a m  k o re sp o n d e n c j i  o k s iężach .  I to  
te ż  p r a w d a ,  że  a la  z w a lc z e n ia  W i to s a ,  K ierni-  
k a  i tem u  p o d o b n y c h  w i to s ik ó w  u zn a ję  za

w s k a z a n e  po ro zu m ien ie  ze  s t ro n n ic tw e m  k a to -  
l icko-ludow ern . Ale nic po n ad  to. P r e z e s  S t r o n ­
n ic tw a  Kat.-lud., p o se ł  ks. Czuj, je s t  n a  ty le  
ro z t ro p n y m ,  że  n ig d y  tej s p r a w y  nie po rusza ł .  
N iechże  się t e d y  w s z y s c y  k ła m c y ,  k tó r z y  się 
lęka ją ,  a b y m  nie p rz e sz e d ł  do k le ry k a łó w ,  
n iech że  się u sp oko ją  i p lo tek  nie ro zp u szcza ją .  
A w a s ,  b rac ia  chłopi, p ro szę ,  a b y śc ie  ba jk o m  
nie w ie rzy l i .

Stronnictwo Chłopskie*
P r a w d ą  jes t ,  że p re z y d ju m  n a sz e g o  S t ro n n i ­

c tw a  pp. D ąb sk i  i W a le ro n  dok łada li  s ta ra ń ,  
a b y  do w y b o r ó w  z je d n o czy ć ,  o ile m ożnośc i  
ca łą  lew icę  polską . N ie s te ty ,  to się nie udało . 
T o c z ą  się  je sz c z e  ro k o w a n ia  z P a r t j ą  P r a c y  
i le w ic a  N. P . R. N a ra d y  z R z ą d e m  te ż  je szcze  
nie b y ło .  Z a p e w n e  dop iero  po zo r ie n to w a n iu  
się w  ca le m  po łożen iu  p rz e d w y b o r c z e m  na  o b ­
sz a rz e  całej P o lsk i  R z ą d  p rz y s tą p i  do n a ra d  
z Z a rz ą d e m  G łó w n y m .

Blok mniejszości narodowych
S ły c h a ć ,  że  sp ó łk a  w y b o r c z a  u k ra iń sk o -  

b ia ło ru s k o -n ie m ie c k o -ż y d o w s k a  w  ro z m ia ra c h  
z r. 1922 te ra z  nie dojdzie  do sk u tk u .  W ię k ­

szo ść  ż y d ó w , z w ła s z c z a  s ta ro z a k o n n y c h ,  p r z y ­
sz ła  do s łu szn eg o  p rz ek o n an ia ,  iż t a k a  spó łka  
b y ła b y  d o w o d e m  w ro g ieg o  s ta n o w is k a  p r z e ­
c iw  c a łem u  n a ro d o w i  po lsk iem u. G a z e ty  r z ą ­
d o w e  w y p o w ie d z ia ły  się s t a n o w c z a  p rz e c iw  
tak iem u  b lokow i. Ż ydzi o r to d o k s i  ( s ta ro z a k o n -  
ni) rnaią pó jść s ta n o w c z o  za  w s k a z ó w k a m i  
R ządu .

i i r z p .
Z ró ż n y c h  s t ro n  zap o w ia d a ją ,  że w  najbliż- 

s z * i  dn iach  u k a ż e  się o rędz ie  p r z e d w y b o r c z e  
M a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o ,  z a w ie ra ją c e  p ro g ra m  
r z ą d o w y  i p ro g ra m  p r a c y  n o w e g o  sejm u. S p o ­
d z ie w a m y  się, iż ten p ro g ra m  p rz e k o n a  ol­
b rz y m ią  w ię k s z o ś ć  n a ro d u  i skupi pod s z ta n ­
d a re m  M a rs z a łk a  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o .

J a n  S tap ińsk i .

WINCENTY KOWALCZYK ur. w r. 1901 w Sczawni- 
cy wyinej, unieważnia zgubioną książkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Nowy Targ. 684

JAN KMIEĆ inwalida, ur. w roku 1893 unieważnia 
zaginioną książeczkę inwalidzką Nr. 16975, wystawioną 
przez Okr. Exp. w Tarnowie. 685

Praca Starostw
dawniej, a dziś.

C zarodziejska różdżka majowa. — Plany por • czne Starosty. — Ratunek
ze szponów lichwiarzy.

Pamiętamy w szyscy  dobrze przedmajowe po­
rządki po starostwach. Nie można byio się nicze­
go dogadać ani z panami referentami, ani ze s ta ­
rostami. Ba! S tarosta  to był przed majem taki 
wielki pan, przed którego oblicze nie wielu śmier­
telnych dostać się mogło. T rzeba było protekcji 
jakiego opiekuna Piastowego, by oblicze pana s ta ­
rosty  u jrzeć/ najczęściej poto tylko, by się nasłu­
chać wym yślań  i odejść z kwitkiem. Że przy ta­
kich stosunkach gospodarkę djabli w  powiecie 
brali i narasta ło  wielkie niezadowolenie ludności, 
pisać nie trzeba.

Czarodziejska różdżka m ajowa zmieniła wiele. 
Poszli ze s ta ros tw  partyjnicy, a przyszli nowi lu­
dzie, rozumiejący, że teraz musi w szystko  iść in­
nym torem. Ci nowi Indzie nie zbijają bąków, ale 
rzeczywiście pracują! Myślą o sw ych  powiatach, 
patrząc nie tylko na dzień dzisiejszy, ale zabiega­
jąc o by t  dnia jutrzejszego.

Jako przykład podam powiat krakowski i k ra ­
kowskie s tarostw o, na którego czele stoi energi­
czny i zapobiegliwy starosta  p. Zbrowski.

Oto prace i zam iary s ta ros tw a  krakowskiego 
na najbliższą przyszłość:

1) Uwolnienie chłopów krakowskiego powiatu, 
ze szpon najrozmaitszego gatunku lichwiarzy pie­
niężnych, w ykorzystu jących  chłopów przy poży­
czkach drobnych, w  okresach przednów kow ych. 
Chłopi bowiem krakow scy , wedle zebranych 
przez p. S tarostę  informacji posiadają 1,000.900 
z ło tych długu u lichwiarzy, za  k tóry  płacą około 
600.000 złotych rocznie procentu. Naturalnie su­
m a długu może być  i większa, gdyż  wielu nie­

szczęśliwców, tkwiących w  szponach lichwiarzy, 
w stydzi się poprostu przyznać  do posiadania par­
szyw ego diugu. P . Starosta  Zbrowski czyni ener­
giczne zabiegi w  Banku Rolnym, by parszyw e, 
krótkoterm inowe pożyczki u lichwiarzy zostały 
spłacone przez Bank Rolny a chłopom kw ota  roz­
łożona na długoterminowe spła ty  i niski, dający 
się upłacić procent. Jest nadzieja, że zabiegi od­
niosą skutek.

2) Już dziś myśli p. Zbrowski o wydobyciu i ze­
braniu gotówki na dożywienie najbiedniejszwch 
gospodarzy  pa wsiach w  czasie przednówku. r- -

3) Oświata  rolna, to również jedna z trosk p. 
S tarosty . W ysiłki jego idą w  tym  kierunku, by 
w  pierwszym  rzędzie w yk o rzy s tać  szkolę rolni­
czą w  Czernichowie i tak  rozszerzyć, by w  porze 
zimowej,- jaknajwięcej chłopów mogło wzbogacić 
sw ą wiedzę rolniczą. Pozatem  nie zapomina p. 
S tarosta  i o radju, którego też użyje do rozwoju 
w iedzy  rolniczej. Dziać się to będzie w  ten spo­
sób, że specjalny instruktor objeżdżał będzie po­
szczególne wsie ze specjalnym aparatem  radjo- 
w ym , k tó ry  będzie doraźnie montowany, a chłopi 
w  w ieczory  zimowe będą mieli możność w ysłu ­
chania pouczających odczytów  tak, stacji k rakow ­
skiej jak i w arszaw skiej z najrozmaitszych dzie­
dzin.

Rzeczywiście słowa uznania należą się s ta ro ­
stwom i s tarostom, k tórzy  tak pożytecznie chcą 
pracować. A jeśli nie jest tak wszędzie i są powia­
ty, gdzie jeszcze t rw a  duch przedmajowy, to rze­
czą chłopską jest jaknajdonośniej w ołać do rządu 
o zmianę i o zdolnych i energicznych starostów.

Plaga kar „sanitarnych 66

W  ostatnich czasach redakcja naszego pisma 
o trzym ała  wiele skarg  i to z różnych okolic Pol­
ski na nadmierne i niesłychanie w ysokie  ka ry  po­
rządkow e za gnojowniki, ustępy, nieporządki na 
podw órzach  i t. p. Najrozmaitszym „ z ł y *  duchom“ 
wiele zależy na tem, by w  czasie p rzedw ybor­
czym  jaknajbardziej dopiec ludności, by  czuła nie­
chęć do obecnego rządu. W szak  najczęściej w y ­
kazujący na karę  policjanci zasłaniają się tem, że 
,.nakazano z gó ry “. T ym czasem  nie jest tak w  
rzeczywistości, gdyż rozporządzenia  porządkow e 
już od daw na istnieją i jakoś z niemi dawaliśmy 
sobie radę  i takiego dzisiejszego „potopu" i kar 
w  takiej wysokości, nie było.

Poruszeni tem, udaliśmy się do odpowiednich 
władz z przedstawieniem i spodziewamy się, że 
nasze wstawiennictwo w  tej sprawie niebawem 
odniesie pożądany skutek.

W  każdym  razie już dziś zdołaliśmy uzyskać, 
że każdy, w y k azan y  na karę „sanitarną", jeśli 
tylko w ykaże  się s ta ros tw u  potwierdzeniem po­
sterunku policji, iż nieporządek usunął, o trzym a 
natychm iast darow anie  k a ry  pieniężnej. Również 
obiecano nam zmniejszać do najmniejszych r o z ­

m iarów  te kary , które znieść się nie dadzą. Pi­
saniem odpowiednich próśb powinny zająć się se­
k re ta r ia ty  pow iatow e Str. Chł. i to naturalnie bez­
płatnie.

> ee& t
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B, KULESZA, W arszawa, ul. Nowy-Swiat L. 59.

Firma istnieje od 1900 r. 
poleca maszynydo szycia systemu Singera, od 150 zł., 
220 zł. do 275 zł. nowe, gwarantowanej dobroci. 
Po nadesłaniu 50 zł. każdemu maszynę przyślemy 
na miejsce. Ostrzega się nie przepłacać u pokątnych 

handlarzy.
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»  Za dobroć maszyn otrzymujemy setki listów po- ® 
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JAN ŁACH syn Jakóba ur. w r. 1901 w Groblach 

pow. Nisko, unieważnia zaginioną książeczkę wojsko-
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Kto zdradą wojuje...
Zgromadzenie powiatowe piastowców w  B och ­

ni poucza! p. Kiernik, w  jaki sposób mają się za­
kradać do organizacji innych stronnictw, w  tym 
celu, aby się dow iadyw ać o ich działalności i w sze ­
lakimi sposobami paraliżować. Jako p ierw szy 
sposób rozbijania przeciwników podał dr. Kiernik 
szerzenie rozgoryczenia i podejrzliwości w zajem ­
nej. „Jeżeli w ybiorą na przewodniczącego N ow a­
ka, to wmawiajcie w  Zajęca, Szeligę i każdego 
z osobna, że on powinien być przewodniczącym 
a nie Nowak1* Każde przemówienie krytykujcie 
poufnie i wyszydzajcie, szerzcie podejrzenia w za ­
jemne, krótko mówiąc, używajcie wszelkich spo­
sobów, aby zaszczepić zazdrość, nieufność i z w ą t­
pienie wśród naszych przeciwników. Najważniej­

sze będą dw a dni przed głosowaniem. Musicie 
obmyśleć wszelkie sposoby, aby kartki z głosami 
przeciwników zniszczyć, a nasze kartki wcisnąć 
w szystkim  w  ostatniej chwili. O tern jeszcze po­
mówimy.

Poniew aż p. Kiernik zauw ażył kilku nas związ­
kow ców  pośród zgromadzonych, przeto oznajmił, 
że niektóre wskazówki może podać tylko w  naj- 
poufniejszej rozmowie „w  cztery  oczy“. I rzeczy­
wiście wołał pojedyńczo swoich najzaufańszych 
i coś tam szeptał im w  osobnym pokoju.

Uważam za potrzebne podać to do wiadomości 
publicznej, dla przestrogi. Zdrady uczy p. Kiernik. 
Zobaczycie, że i najzaufańsi go zdradzą.

Łapanowski.

WILCZYCA MA­
TKA KOCIĄT. Na
obrazku naszym 

widzimy rzadki 
wypadek współ­
życia w świecie 
zwierzęcym, gdyż 
suka rasy wilczej 
zastępuje kociętom 
matkę zapomina­
jąc o odwiecznym 
psiokocim zatargu.

Z CAŁEJ POLSKI.
Pomorze woła o pracę organizacyjną.

WILCZE BŁOTO, pow. Kościerski. W tutejozjm  
zakątku mało się jeszcze s łyszy  o tym  wielkim 
przyjacielu M arszałka Piłsudskiego, jakiem jest 
Stronnictwo Chłopskie. „Słowo Pomorskie" bryzga 
tu regularnie błotem na obywatela Stapińskiego, a 
ponieważ ogól poznał ła jdactwa ósemkowe, prze­
to ciekaw jest bardzo poznać tego Stapińskiego, 
już choćby tylko w  tern mniemaniu, że galgany 
mogą się gniewać tylko na ludzi porządnych. „Ga­
zeta Grudziądzka" do połowy już tu umarła. Je ­
szcze parę lat temu p. Kulerski cieszy! się u nas 
wielkiem zaufaniem, minęło ono jednak, skoro tak 
regularnie łapiemy go na k łam stw ach i widzimy 
jego krecią robotę pod M arszałkiem Piłsudskim. 
W ołam y wielkim głosem o wiec poselski, gdyż w 
mgnieniu oka Stronnictwo Chłopskie zyskałoby o- 
gół ludności dla siebie. W  każdym razie uważając 
„Przyjaciela Ludu" za tą kroplę oświaty, przebi­
jającą najtwardsze skały ciemnoty, dołożę starań, 
by  jak najprędzej rozszerzyć go w  tutejszym po­
wiecie.  -  ̂ W acławski M.

Tak pisze chłop z Moszczenicy.
Nieraz, a naw et bardzo często obija się o uszy 

i daje się słyszeć, czyto w  sklepie, czy na folwar­
ku, jak grupka chłopów, czy kobiet uskarżają się 
jedtu przed drugimi, że w szystko  takie drogie, co 
przyjdzie kupić, a tu kłopot o tego grajcara. Tak 
trudno go nabyt, a pozbyć to nie sztuka, bo jak 
■nie podatek, to danina, asekuracja i w ciąż na 
chłopskie centy dziurawa kieszeń się znajdzie. I 
nie wiadomo, czy się też człowiek doczeka lep­
szych czasów. T eraz  ta  mają być kiedyś w ybory  
na wiosnę do sejmu, to się ta przekonamy, co nam 
ci nowi posłowie dobrego dadzą.

Ale ta i z tem nie wiadomo, za kimby było le­
piej glosować. Jedni powiadają, że za „Piastem", 
a kiedyś znów mówili, że przez „Piasta" płacimy 
asekurację. Reformę rolną mieli przeprowadzić, 
a połączyli się z dworakami.

Nami chłopami, to się ta jeszcze najlepiej opie­
kuje do tego czasu „Przyjaciel Ludu", to jest

Chłopskie Stronnictwo. Oni .to nawet nie dopuścili 
do tego, ażeby konia zaprzągać po prawej stronie 
i dążą do tego, aby rozparcelować dwory, potanić 
asekurację i wiele innych 'dobrych rzeczy  robi 
„Przyjaciel Ludu". I ono, jak się zdaje, to trzeba 
będzie tych agentów słuchać, jak przyjdą do nas, 
co gadają o Chłopskiem Stronnictwie.

Ale przed wyboram i każdy do chłopa: żyd, so­
cjalista, pan itd. i jeden głosuje na żyda, bo czasem 
zborguje flaszczynę, drugi na ślusarza kolei, bo 
zrobi siekierę, a trzeci na nauczyciela, boby się 
gniewał na Wojtusia w  szkole. I skoro przyjdzie 
rachować glosy, ile ta padło na Chłopskie Stronni­
ctwo, okazuje się, że drugie tyle być powinno, żeby 
nie ci, co się im rozchodziło o kieliszek, pana itd. 
Z pewnością dlatego na nas chłopów do tego czasu 
było źle, bośmy się sami bałamucili, zamiast gło­
sow ać na tego, który du tego czasu się nami opie­
kuje i nazyw a Chłopskiem Stronnictwem, nie pań- 
skiem lub innem. Więc teraz to już będziemy wie­
dzieli, kogo mamy słuchać i za kim głosować, żeby 
się nam zmieniło na lepsze, bo nas to chłopów 
przecież jest dużo, toby nam miało być najlepiej 
i my w szyscy  powinni się nazyw ać przyjacielami 
ludu. R usnarczyk Jan  z Sądeckiego.

 $,--------

Wieś za wsią zwycięża.
KRZEMIENICA, pow. Łańcut. Jak  już donosi­

liśmy w  swojem czasie w yb o ry  do tut. R ady  gm„ 
odbyte w  lipcu b. r. zaczepione zostały ze strony 
Stronnictw a Chłopskiego protestem który  został 
uwzględniony i ponowne w ybory  odbyły  się dnia 
6 b. m. zw ycięstw em  Stronnictwa Chłopskiego 
uwieńczone. Należy się uznanie delegatowi tut. 
S ta ros tw a  p. Sakowskiemu, którego przybycie 
podziałało jak grom z jasnego nieba na witosika 
p. Rejmana naczelnika gminy, k tóry  przy w ybo­
rach chciał zastosow ać  taki preceder jaki się 
nigdzie nie praktykuje, a mianowicie w  lokalu w y ­
borczym podczas g łosowania  miała urzędować 

przy zamkniętych drzwiach komisja w yborcza  
i dopiero czy tany  w y b o rca  miai być pojedyńczo 
w puszczany  celem oddania głosu. Dopiero na sku­
tek  interwencji p. Sakowskiego zaporę usunięto. 
Na 40 radnych Stron. Chł. o trzymało 28. P r z y  w y ­

borze wójta  k tó ry  odbył w  dniu 18 bm. kandydat 
Str. Chł., o trzym ał 32 głosy a witosik Rejman 
zaledwie 8 g łosów czyli że witosiki ponieśli sro­
motną klęskę a kierownictwo gminy przeszło -nie­
podzielnie w  ręce Str. Chi. za co należy się cześć 
dla tut. działaczy chłopskich a szczególnie oby­
watelowi Andrzejowi Nyczowi nowo w ybranem u 
zast. nacz. gminy. Również i całemu zarządowi 
i nowej radzie gminnej życzym y szczerej i pozy­
tywnej pracy  dla pożytku gminy oraz państwa 
polskiego. W ładys ław  Kramarz.

-<s>-

Plaga wilków.
ZAŁUŻE, gm. Szumsk - Krzemieniecki. Ubiegłe­

go tygodnia w  gospodarstwie St. Błażejewskiego 
w yciągnęły  wilki z obory dwie owce i po dłu­
giej gonitwie pożarły  je. Nie jest to w ypadek  odo­
sobniony, gdyż gazeta sam orządow a m. Krze­
mieńca zapodała w ypadek  pożarcia konia we wsi 
StożeK. W  wiosce oddalonej od Zału.ża na l 1/'-1 km. 
pożarły  źrebaka, k tóry  poprzedniego dnia był już 
ścigany przez wilki, jednak dzięki ucieczce zdo­
łał pasmo swego życia przedłużyć na jeden dzień. 
W e wsi S tara  Huta wilki są już od dłuższego cza ­
su stałymi odbiorcami gęsi i to nawet w  biały 
dzień na oczach ludzi. A co będzie z plagą wilczą 
w  zimie? Marjan Babuehowski.

Odprawa oszczercy z Oboczni.
Dnia 20 listopada w  „Chłopskim Sztandarze" 

Nr. 47 zostałem napadnięty przez jakiegoś kłamcę, 
jakobym był napędzonym sierżantem w ojskowym  
austrjackim obecnie pisarzem pokątnym i naga­
niaczem prw./esowym urzędującym stale w  w a ­
dowickich karczmach, a teraz zostałem mężem 
zaufania na powiat W adowicki z ramienia p. S ta ­
pińskiego.

Otóż oszczerco niech ci będzie wiadomem, że 
nie byłem  sierżantem austrjackim tylko sierżan­
tem sztabow ym  polskim i nie zostałem napędzony 
tylko zwolniony na w łasną  prośbę. Nie jestem 
i nie byłem  pokątnym pisarzem, a za tę napaść, 
jakobym urzędował w  karczmach i stale urzę­
duję w  szynku p. Liski odpowiesz mi przed S ą ­
dem.

Nie miło ci oszczerco, że jestem mężem zaa-. 
fania z ramienia p. Stapińskiego! Za to jestem ci 
solą w  oku? Obawiasz się, że twe stronnictwo 
stojące już na zachwianych fundamentach, runie 
przy nadchodzących w yborach  w  tutejszym po­
wiecie, bo ludzie się już przekonali o w aszych 
dobrodziejstwach. Jeżeli jesteś tak dobry i uczci­
wy, to wylicz swe dobrodziejstwa, któreś zrobił 
choćby tylko dla swoich sąsiadów, k tórzy się od­
w racają  teraz od ciebie, bo się poznali na twych 
sprawkach. T y  oszczerco dążysz tylko do tego, 
ażebyś mógł jeszcze większą karierę  zrobić 
i sw ych pupilów pow sadzać  na w ygodne miejsca. 
I ty  zuchw ały  oszczerco śmiesz jeszcze ludziom 
uczciwym sypać piaskiem w  o czy?  A jeżeli już 
tego żądasz, to ci kwiatki powyciągam  z twej go­
spodarki mimo tego, że obecnie jest zima, ale 
twoje kwiatki to naw et podczas najsilniejszych 
mrozów będą w y ra s ta ć  w  tutejszym powiecie.

W adowice, ul. 3 Maja 20.
Tomasz W orydko.

P rzeg ran y  prezes pow. Związku „sztandaro 
w ego" w  W adow icach Józef Kulaga, niezmiernie 
się tem zasmucił, że w  W adow icach  „sztandar" 
stracił rów now agę, a pow stał Przyjaciel Ludu.

Na wiadomość o założeniu Związku Chłopskie­
go w  W adow icach  tenże Kulaga latał jak szalony 
i w y p y ty w a ł  obywateli, jaki przebieg miało ze­
branie, kto jest prezesem  a kto w  zarządzie i róż­
ne baśnie opowiadał, że szkoda tych, k tórzy  poszli 
do Stapińskiego. Tut. Związek Chłopski radzi 
przegranemu prezesowi Kuladze, aby mężnie stał 
pod swoim sztandarem, zaś od Przyjaciela Ludu 
ci w ara ,  albowiem obywatele przedmieść w ad o ­
wickich na twej nicości dawno się poznali.

Związkowcy
— o o o  —

Zdobywamy wciąż nowe placówki.
RÓW NE k. Dukli, pow. Krosno. Najzaciętszą 

walkę o Radę gminną stoczyliśmy tutaj z rzą­
dzącą dotychczas mafją gminną. Mimo najróżniej­
szych kruczków, w ygraliśm y w y b o ry  gminne na 
całej linji, p rzeprow adzając na 24 radnych 18

R O L N I C Y ! ! Przeczytajcie uważnie artykuł 
na str. 6. O uprawie tytoniu.
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związkowców. Skutkiem tego wybraliśm y naczel­
nika gminy, k tórym  został energiczny i dzielny 
ob. Józef Bogacz. Cała ludność odetchnęła widząc 
zaraz w  p ierw szych początkach, iż now a Rada 
i wójt uzdrowią zabagnioną przez piasta gospo­
darkę gminną, co się w ykazało  przy  wydaw aniu  
d rzew a z gminnego lasu. Jan Czekaj.

— o o o  —

Odgłos manifestu 
sensiora Bojki.

Pot rzeba  zjednoczenia ruchu ludowego w  Polsce 
w  przeważającej większości w śród  braci chłopów 
tutejszego powiatu jest nie tylko pobożnem życze­
niem, ale i obywatelskim nakazem. D owodem te­
go by ły  rezolucje od lat kilku s tawiane przy każ­
dej sposobności czy to na wiecach, czy też na 
mniejszych zebraniach s tronnictwa Piasta . Nieste­
ty, były  one zawsze głosem wołającego na pu­
szczy. Stronnictwo to, jakkolwiek ciągle głosiło i 
giosi potrzebę zjednoczenia wszystkich chłopów, 
to nietylko, że czynami swym i nic takiego nie zro­
biło, .coby się przyczyniło do zasypania przepaści 
niezgody pomiędzy bratniemi stronnictwami chłop­
skiemu, ale przeciwnie, dufne sw ych sił zjednocze­
nie tego ruchu chciało widzieć pod sztandarem 
piastowskim, tw ierdząc publicznie, że z umierają­
cym na łożu śmierci ślubu brać nie można. (Słowa 
p. W itosa na okręgow ym  zjeździć w  Dębicy).

To też nie dziwą że manifest senatora Bojki nie­
tylko, że pokrzepił na siłach tych działaczy, k tó­
rzy  o tern zjednoczeniu ciągle marzyli i o nie w ał­
czyli, ale p rzedew szystkiem  co ważniejsza otrzeź­
wił tych wszystkich, k tó rzy  jakkolwiek mając jak- 
najlepsze zamiary, tumanieni byli przez przewód- 
ców piastowskich, a w  szczególności posła J e d y ­
naka do ostatniej chwili, tw ierdzącego zawsze, że 
robota spółki endecko-piastowskiej by ła  i jest na- 
w skróś uczciwa i czysta, że zamach m ajow y jest 
nieszczęściem P ias ta  i że maluczko, a doczekamy 
się załamania tak gospodarczego, jakoteż polity­
cznego obecnego rządu Marszałka Piłsudskiego.

W iększość tych mamionych obywateli zaczyna 
oczy przecierać, zaczyna się orientować w  ko­
rzystniejszych stosunkach gospodarczych rządu 
pomajowego i odw raca  się gremialnie od swych 
dotychczasow ych opiekunów. Dowodem tego są 
zajścia polityczne w  pierwszych tygodniach listo­
pada na trzech zjazdach delegatów stronnictwa 
Piasta, zwołanych przez posła Jedynaka  do pow. 
miasta Ropczyc.

Na wspomnianych zebraniach 30 października, 
6 i 13 listopada ponieśli p iastow cy sromotna klę­
skę, mimo w ysiłków  tak ze s trony senatora  Scibo- 
ra, k tó ry  na p ierwszem zebraniu zastępow ał posła 
Jedynaka  (nie przyby ł z bardzo w ażnych  pow o­
dów politycznych niezorjentowania się w  sy tua­
cji), jak również i samego Jedynaka  z nieodstęp­
nym Siwulą prezesem, Stachnikiem sekretarzem  
i wujkiem Jaw orem , dowódcą bojówki. Rezolucje 
ich, a w  szczególności jedna znamienna, „uchwala 
się prosić senatora Bojkę do pow rotu  na łono 
stronnictwa", zosta ła  odrzucona, względnie nie 

dopuszczono do jej uchwały. Natomiast po ciętej 
odpraw ie  przez byłego posła Dyłę  i podpisanego 
postawione rezolucje tak  na pierwszem, jak na 
trzeciem zebraniu zostały  uchwalone: 1) Zebrani 
na  zjeździe delegatów P. S. L. P ias t  w  Ropczycach 
uchwalają senatorowi Bojce cześć i pozdrowienie 
bratnie oraz  podziękowanie za podjęcie się pa tro­
nowania nad zjednoczeniem ruchu ludowego w  
Polsce. 2) W z y w a  się w szystk ie  stronnictwa ludo­
w e w  Polsce  do zjednoczenia się pod patronatem 
senatora Bojki.

Odruch ten jednak nie spoczyw a na laurach. W  
dniu 20 listopada zebrało się samorzutnie około 30 
obywateli z różnych gmin okręgu sędziszowskie- 
go w  Sędziszowie i po wyczerpującej dyskusji na 
temat zjednoczenia ruchu ludowego powołano do 
życia tym czasow y komitet organizacyjny, sk łada­
jący się z pięciu osób, k tó ry  ma za zadanie bez­
pośrednie porozumiewanie się tak ze senatorem 
Bojką, jakoteż ze stronnictwami lndowemi, które 
ten ruch będą popierały, a p rzedew szystkiem  ze 
S tronnictwem Chiopskiem, celem przystąpienia do 
reorganizacji powiatu.

Nazwiska członków komitetu: Tom asz Dyło,
Borek wielki; S tręk  Franciszek, Wolice-piaskowa, 
Józef Pop, Olchowa: Ignacy Kocoń, Nochowa, 
Wilk Stanisław, Boreczek.

P rz y  tej okazji uchwalono hołd dla P rezyden ta  
Mościckiego i M arszałka Piłsudskiego. Cześć i 
bratnie pozdrowienie dla senatora  Bojki.

Braciom chłopom pozdrowienie.
W olica-Piaskowa, 22 listopada 1927.

Stręk Franciszek, naczelnik gminy.

7, POLITYKI 
ŚWIATOWEJ.

KŁOPOTY Z LITWA.
Miniony tydzień upłynął pod grozą w ydarzeń  na 

Litwie. W szystk ie  m ocars tw a  europejskie zostały 
zaniepokojone zapowiedzią p rzew rotu  rządowego 
w  Kownie. Ludność przerażona okrucieństwami 
rządu W aldem arasa  uchodziła tłumnie poza gra­
nicę, do Łotw y, P rus  wschodnich i Polski. Rząd li­
tewski, zamiast u siebie zrobić porządek, roztele- 
grafował po świecie, że lęka się wkroczenia wojsk 
polskich. Niemcy i Rosja, ponieważ im to po trze­
bne do gry  przeciw Polsce, udali, że w ierzą  Li­
twie i w ystosow ali  do Polski pisma przeciw nie­
bezpieczeństwu wojny. W net jednak cała podryw - 
ka W aldem arasa  w ysz ła  na jaw  i zarów no Niemcy 
jak i Rosja cofnęli swoje noty. Ale zarówno Anglja, 
jak i Francja  nabrały  z tego przekonania, że na­
dal tak pozostać nie może. aby L itw a głosiła, że 
jest na stopie wojennej z Polską, a Polska, aby to 
cierpiała. Nie byłoby w  tern nic dziwnego, gdyby 
Polska raz  powiedziała „jak wojna, to wojna" i za­
jęła Litwę. Rosja zawiadomiła Litwę, że w  razie 
wojny z Polską nie może liczyć na pomoc rosyj-
ską

RAD * LIGI NARODÓW
zbiera się na sesję 30 listopada w  Genewie. R ó w ­
nocześnie ma się tamże odbyć międzymocarstwo- 
w a  narada nad ograniczeniem zbrojeń. Ponieważ 
Rada ma rozpa tryw ać  spory litewsko-polskie, 
przeto podobno M arszałek Piłsudski ma się udać 
osobiście do Genewy, aby przedłożyć Lidze dow o­
dy, iż cała wina niepokojów spada na Litwę i że 
Liga Narodów powinnaby wreszcie Litwę p rzy ­
wołać do porządku. Zapowiedź przyjazdu M ar­
szalka do G enew y w y w a r ła  w  całym świecie 
wielkie wrażenie.

WRZENIE W  RUMUNJI.
Umarł nagle premier Bratianu, k tóry  z żelazną 

energją sp raw ow ał rządy  przez 18 lat, z krótkiemi 
przerwami. Był on głównym przeciwnikiem po­
w rotu  Karola do Rumunji. Po  śmierci Bratianu a- 
gitacja za oddaniem królestw a Karolowi bardzo 
się wzmogła.

Po  nagłej śmierci Bratianu rozeszły  się wieści, 
że został on otruty. P rz y  tej sposobności p rzypo­
mniano, że królowa wdow a, w ystępująca pod 
pseudonimem, jako Siiva Karmen, w  liście do ces. 
Franciszka Józefa w  r. 1914 oskarżała  tegoż B ra ­
tianu, iż on spowodował otrucie króla Karola w  r. 
1914 dlatego, że był zdecydow anym  zwolennikiem 
pokoju z Austro-Węgrami.

ZAMACH NA BURMISTRZA WIEDNIA.
Dnia 26 listopada pewien robotnik oddał trzy  

s trza ły  rew olw erow e do socjalistycznego burmi­
strza  Wiednia, Karola Seitza. S trza ły  chybiły. Za­
machowiec aresz tow any  zeznał, że nie miał za­
miaru zastrzelenia burmistrza, tylko chciał w  ten 
sposób zwrócić uwagę publiczną na wielką nędzę, 
jaką cierpi zamachowiec i rzesza robotnicza.

GEN. CZANKAISZEK, 
dowódca armij południowych Chin, k tóry  przez 
kilka miesięcy wojował zwycięsko przeciw w o ­
dzowi armji północnej Czantsoiinowi, został 25 li­
s topada zastrzelony przez komunistów.

Maszyny do szycia g S S r t
gotówkę sprzedaję niżej cen fabrycznych. Rów­

nież zastępstwo prościejowsktej fabryki

im roisM lUteli i Imi
I, H. ZiiGkerman, Podgórze-Kraków, Rynek Gł. 5.
U w a g a . Korzystający zę spłat musi osobiście 
przed.ożyć świadectwo gminne. Na wszelkie ma­

szyny udzielam bezterminowej gwarancji.

Zerwanie między 
Wyzwoleniem a PPS?

W OSTATNIEJ CHWILI, 29 listopada, gdy  u- 
kład gazety  idzie już na maszynę, p rzyby ły  z W a r ­
szaw y  poseł Berek przyw iózł wiadomość, że u- 
k łady  między W yzw olen iem  a P . P . S. zostały 
stanowczo zerwane, i że wobec tego W yzw ole­
nie przez p. Pu tka  zwróciło się do p. Bryla  o na­
wiązanie rokowań ze Stronnictwem Chiopskiem. 
Głownem żądaniem p. Pu tka  jest, aby jego kolega 
od redagowania  zabaw, aptekarz  krakowskiej Ka­
sy  Chorych, Szczepański,  mógł gdzieś mandat zła- ! 
pać. j

Również przywiózł p. Berek wiadomość,  że na­
rady  jniedzy prezydjum Stron. Chi. a Rządem ; 
zostały  już rozpoczęte. j

STRONNICTWO 
CHŁOPSKIE.

Z A W I A D O M I E N I A :
BACZNOŚĆ KRAKOWSKIE! Dnia 2 grudnia zjazd de-' 

legatów w sali Rady pcw. w Krakowie o godz. 11.

BACZNOŚĆ POWIAT KROSNO! Dnia 4 grudnia od-' 
będzie się wiec w Nadolu po sumie. Ref. pos. Wie- 
wiórski.

BACZNOŚĆ POWIAT BRZOZÓW! Zjazd powiatowy 
Str. Chł. wyznaczony na 5 grudnia odraczam na ponie­
działek 12 grudnia. Obecność wszystkich prezesów gm. 
i delegatów konieczna. Ref. J. Stapińskd.

Józef Wojnar prezes pow. 
BACZNOŚĆ OŚWIĘCIMSKIE! Dnia 8 grudnia zjazd 

delegatów z powiatu w sali Magistratu o godz. 11‘30.
BACZNOŚĆ POWIAT SANOK! Zjazd powiatowy 

Str. Chi. naznaczony a 8 grudnia odraczam na środę 
14 grudnia godz. U , sala Kima w Sanoku. Ref. J. Sta- 
piński. Józef Szafran przew. pow.

BACZNOŚĆ STRZYŻOWSKIE1 Dnia 8 grudnia odbę­
dzie się ogólne zebranie w Lutczy w sprawie komasa­
cji i regulacji rzeki Stobnicy. Zapraszam wszystkich 
mieszkańców okolicznych gmin. Stan. Żrebinski.

BACZNOŚĆ GRODNO — SUWAŁKI — AUGUSTÓW!
11 grudnia o 10 rano w lokalu sekretariatu w Grodnie, 
ul. Napoleońska 8 m 3, odbędzie się zjazd prezesów  
i delegatów związków Str. Chłopskiego przy udziale 
posła Dra Polakiewicza. Przybywajcie jaknajliczniej.

BACZNOŚĆ POWIAT KROSNO! Zgromadzenie 
wszystkich zarządów gminnych i delegatów Stronni­
ctwa Chłopskiego z całego powiatu odbędzie się w Su- 
chodole w niedzielę 11 grudnia br. o godz. 12. Sprawy 
przedwyborcze, obecność konieczna, przybędzie i Sta- 
piński.

St. Kabrat sekr. Józef Jurczyk prezes p^w.
BACZNOŚĆ POW. ŻNIN! Dnia 11 grudnia o godz. 12 

odbędzie się w Dzieworzewie wielki wiec w lokalu ob. 
Szyperskiego z udziałem ob. Slipki.

BACZNOŚĆ STRZYŻOWSKIE! Zarząd Pow. Str. Chi. 
urządzi wiece publiczne w grudniu: dnia 4 grudnia w 
Nowej wsi Czudeokiej, 11 grudnia w Pstrągówce, 18 
grudnia w Gliniku średnim.

Usuwa r a d i a l n i e  specjalnymi bandażami 
największe i zastarzałe przepukliny:

brzucha, pęika, uda I pachwiny dla dzieci, kobiet i męż­
czyzn O p a s k i:  przeć w obwisłości brzusznej, przeef’# ’-' >'■ 
obniżen u żołądka, po przebytym poiogu i t. d. P o ń ­
cz o ch y  g u ik o w o  przeciw żylakom i dla zreformowania 
zgrubiałych nóg. P r o s t  o trzym a czo  i  g o r s e ty  prze­
ciw tworzącym się gumom i przeciw skrzywieniu krę­
gosłupa. — M ocznik i g u m o w e  na dzień dia osłabio­
nych na pęcherz. Bandaże przeciw wypadaniu macicy. 
P r o te z y  sztucznych nóg dla amputowanych i t. d.
B aniisiysła Polaczek w  Sarciboue ^ 55,

Cenniki i pouczenia darmo się wysyła. 681

BACZNOŚĆ MAŁOPOLANIE I KONGRESOWIACY!
Chcący nabyć korzystnie ziemię w poznańskim uda­
wajcie się z zaufaniem do biura Jama Ceremugi w Kcy­
nii pow. Szubin. Solidne, małopolskie pośrednictwo ró­
żnych majątków miejskich i wiejskich, młynów, domów 
gościnnych, rzeźmictw, tartaków. Majątki od 10 do 1000 
mórg. Adres Jan Ceremuga, Kcynia pow. Szubin. Markę 

na odpowiedź załączyć.

OKRUSZYNY.
NOWY WOJEWODA BIAŁOSTOCKI. W oje­

wodą białostockim mianowano obecnie p. Kirsta, 
dotychczas urzędnika Centrali Min. S p raw  W e w ­
nętrznych.

NOWY KURATOR SZKOLNY WE LWOWIE.
Kuratorem szkolnym we Lw ow ie zamianowany zo­
stał do tychczasow y kura to r  w  Lublinie p. Ignacy 
Pytlakowski.

ZGON WYBITNEGO PISARZA. W  Poznańskiem 
zmarł znany szeroko pisarz  S tanisław Przybo- 
szewski w  60-tym roku życia. P ra s a  zgodnie pod­
nosi, że jest to dotkliwa s tra ta  dla Polski. P o  R ey­
moncie, Żeromskim, Kasprowiczu, Daniłowskim 
zgasł jeden z ostatnich, wielkich, w spółczesnych 
pisarzy polskich.

PRAWICOWY POSEŁ SKAZANY NA WIĘ­
ZIENIE za łapownictwo. W  Rybniku, na G. Ślą­
sku skazanym  został na 14 dni więzienia poseł 
Gwóźdź z  NPR. za pobieranie łapów ek przy  w y ­
rabianiu koncesyj szynkarskich. P ro k u ra to r  doma­
gał się półtora  roku więzienia, słusznie dowodząc, 
że Gwóźdź powinien ponieść jak najsurowszą ka­
rę, ze względu na to, że czynów  karygodnych  do­
puszczał  się jako poseł.

PRZENIESIENIA POSŁÓW  PROFESORÓW. 
Gazety  donoszą, że posłowie-profesorowie, k tó­
rzy  po wygaśnięciu m andatów  w racają  obecnie 
nu swe poprzednie posady, zostaną w  wielu w y ­
padkach przeniesieni. B y ły  poseł Gabrjel Dubiel 
(piast) o trzym a przeniesienie do P o s taw  na wi-
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leńszczyźnie, b. poseł E. Rudziński (Wyzwolenie) 
do W arszaw y , Marceli P rószyńsk i  (endek) ze 
L w ow a przeniesiony zostanie do Dzisny, miasta 
nad Dzwiną.

ZNIŻKA CEN NA EUROPEJSKICH RYNKACH 
ZBOŻOW YCH nastąpiła i to dość poważna. P rz e ­
widują, że zniżka ta odbije się i na cenach zbóż 
w  Polsce.

SZUKAJĄ LOKATY PIENIĘDZY W  POLSKIEJ 
POŻYCZCE. Na giełdzie paryskiej, jak dzienniki 
donoszą, kapitaliści dobijali się o kupno obligacji 
polskiej pożyczki dolarowej, k tóra  osiągnęła w y ­
soki kurs 95 dolarów za sto.

NOWE ROZPORZĄDZENIE O KARZE ŚMIER­
CI uchwalone zostało na ostatniem posiedzeniu 
Rady  ministrów w  W arszaw ie. Rozporządzenie 
to ustala, że w y ro k  śmierci, naw et sądu doraźne­
go nie może być w ykonanym  przed upływem 24 
godzin od w yroku, bez względu na sytuację kraju 
w  danej chwili (rewolucja, rozruchy,, stan oblę­
żenia i t. p.) a to dla umożliwienia skazanemu 
skorzystania  z łaski P rezyden ta .  D otychczasow y 
termin trzech godzin obowiązujący w  Małopolsce 
p rzy sądach doraźnych zostaje rozporządzeniem 
tem zniesiony. Rozporządzenie to wyklucza ró w ­
nież wojsko od tracenia cywilnych przestępców 
a jako jednolity sposób tracenia w prow adza  śmierć 
przez powieszenie.

ZE SZKOŁY PIASTOW SKIEJ. Na weselu w  
Borowej (pow. Pilzno) Jan  Krzak filar P iasta  
w  okolicy, trzem a strzałami rew olw erow em i za­
mordował bez powodu chłopca Pycha, a jedna ko­
bieta w alczy  ze śmiercią uderzona młotkiem.

MĘTY WARSZAWY. W y k ry to  ostatnio sprawcę 
kradzieży 38 tysięcy złotych u rejenta Kosińskie­
go (mają pieniądze ci rejenci!), które zrabow ane 
zostały z kasy  pancernej. Okazało się, że spraw cą 
był uczeń 7-ej klasy gimnazjalnej W ac ław  Janik, 
który  przy  pomocy w ynaję tych  w łam yw aczy  ra ­
bunek przeprowadził. U kochanki jednego z w ła ­
m yw aczy  znaleziono przy tej sposobności list 
jednego m agnata polskiego, księcia, z którego w y ­
nika, że książę ów dzielił z w łam yw aczem  wzglę­
dy pieknej a mało cnotliwej w arszawianki.

ZDECHŁA HISTORYCZNA KASZTANKA. Ga­
zety  w arszaw sk ie  donoszą, że dnia 23 zm. zdechła 
kasztanka, ulubiona klacz M arszałka Piłsudskie­
go którą  dosiadał w  czasie w szystkich  bojów le- 
gjpn.owych. P o  wojnie, używ ał jej Marszałek Pil- 
sifdślri tylko w  czasach rozmaitych uroczystości. 
Czytelnicy nasi przypom ną sobie, że w  numerze 
47-ym był obrazek z uroczystości święta państw o­
wego, przedstaw iający  M arszałka na koniu. Była  
to właśnie kasztanka, która  na uroczystości tejże 
przeziębiła się i na skutek tego, mając lat 17 
zdechła.

SMUTNY P O W R Ó T  Z FRANCJI. P io tr  Chatko, 
pochodzący z Kalinówki, pow. Bobrka, zaw iado­
mił policję, że w raca jąc  z Francji do kraju, został 
na granicy Belgji i Niemiec doszczętnie okradzio­
ny. Nieznany sp raw ca  skradł mu 3.000 franków, 
oraz walizę, w  której znajdow ała się garderoba 
i bielizna wartości 2.000 franków.

WYROK ŚMIERCI W  KRAKOWIE. P o  dwu 
dniach rozp raw y  .toczącej się w  krakowskim są­
dzie okręgow ym  karnym  przed trybunałem  p rzy ­
sięgłych przeciwko Błachowi oraz Maciejakowi,

III.

Obecnie życie chłopskie po koloniach bieży nor­
malnym torem. Są  już kolonje stare, pow stałe  z 
ow ych p ierw szych osad w śród  dziewiczych la­
sów. Dziś przedstawiają  się zupełnie jak starokraj- 
skie dostatnie wioski. Wiele z nich tw orzą  sami 
Polacy. Kolonje te mają często w łasne  kościoły 
(jużci nie własne, bo zapisane na brazylijskiego bi­
skupa!) — szkółki, domy tow arzy s tw  oświato­
wych, gdzieniegdzie naw et tea trzyki ludowe, czy­
telnie itp. — Polacy  po tych koloniach rozm na­
żają się bardzo szybko. Obecnie liczymy przecięt­
nie 200 tysięcy m ówiących po polsku w  Brazylji. 
Nie w szyscy  to już Polacy, bo praw ie połowa u- 
rodzona w  Brazylji, i przynależność państw ow ą 
mają tutejszą. B yłoby  już ciasno w  tych s tarych 
koloniach. Często bowiem rodzina liczy po kilka­
naście głów, ale jest na to rada. Część młodego 
Pokolenia przenosi się na nowe osady, na zachód. 
P rzyczynia ,  się to tej migracji również w yja łow ie­
nie ziemi na s ta rych  kolonjach, o czem będziemy 
poniżej mówili. W  bieżącym roku rozpoczęto kolo­
nizowanie obszarów  na północny zachód Parany . 
Tam poszło wiele rodzin polskich, przesiedlając 
się z południa i wschodu na świeże ziemie. U łat­
wia jej nabywanie stosunkowo niska cena. Źą-

oskarżonym o bestialski mord, dokonanj^ w  G rusz­
kach, trybunał ogłosił wyrok, mocą k tórego Błach 
skazany został na karę śmierci przez powieszenie, 
a Maciejak na 5 lat ciężkiego więzienia z obo­
strzeniami.

BLANKIETY TELEGRAFICZNE SĄ OBECNIE 
BEZPŁATNE. Ministerjum poczt i telegrafów za­
wiadomiło urzędy pocztowb-telegraficzne, że w  
związku ze zmianą taryfy  telegraficznej od dnia 
1 grudnia rb., blankiety nadawcze, na k tórych in­
teresanci piszą telegramy, a  k tóre  są  sprzedaw a­
ne publiczności po 5 groszy za sztukę, przestają 
być drukami płatnemi i będą udzielane nadawcom  
bezpłatnie. — U rzędy  powinny troszczyć się, by 
nie m arnow ano tych  druków przy  bezpłatnem 
rozdawaniu.

ŚMIERĆ W  115-TYM ROKU ŻYCIA. Niedawno
umarł najstarszy wieśniak irlandzki, nazwiskiem 
Neal Boyle, zamieszkały w  Bally-Cofey, liczący 
115 lat życia. P rzez  całe życie Neal Boyle żywił 
się jedynie mąką owsianą, kartoflami i mlekiem. 
Alkoholu nie używ ał nigdy, natomiast palił bar­
dzo wiele. W  przeciągu 115 lat raz jeden tylko o- 
puścił swoją wioskę, ażeby udać się na ślub do 
sąsiedniego miasteczka.

STRASZNA ŚMIERĆ W  TRYBACH KIERATU. 
W  Piasecznie, pod W arszaw ą, padła ofiarą s tra sz ­
nego w ypadku  50-letnia Karolina Jungowa. W  
zagrodzie Jungów  młócono zboże kieratem, przy- 
czem Jungow a poganiała konie. W  pew nym  mo­
mencie suknia Jungowej zaplątała się w  try b y  ko­
ła, i koło porwało ją. Ratunek okazał się niemo­
żliwym. Jungow a zmarła skutkiem odniesionych 
ran.

OŁÓWEK W  PŁUCACH. Antoni Poduchowicz, 
idąc ulicą Kościuszki w  Krakowie, poślizgnął się na 
chodniku skutkiem gołoledzi i nabił się na ołówek, 
k tóry  miał w  kamizelce. O łówek przeszedł Podu- 
chowiczowi do lewego płuca. Z aw ezw any  lekarz 
Pogotowia ra tunkowego, po udzieleniu pomocy le­
karskiej, przewiózł Poduchowicza w  groźnym s ta ­
nie do szpitala.

K rw a w y  liun! 2 000 w fę źo ld w
W  więzieniu kainem  w  Folson w  Kalifornji 

(Stany Zjedn.) zbuntowało się 2.000 więźniów. — 
Podczas obchodu Św ięta  Dziękczynnego w  wiel­
kiej sali więziennej zgromadziło się około 1000 
przestępców kryminalnych, skazanych na długo­
letnie ciężkie więzienie. W  sali wyświetlano film 
na pamiątkę uroczystości. W pewnej chwili roz­
legły się w  różnych końcach sali gwizdy i więźnio­
wie rzucili się na dozorców, k tó rzy  nie mieli broni 
przy  sobie. Dozorców ubezwładniono i odebrano 
im klucze, poczem więźniowie otworzyli cele. D y­
rekcja więzienia w ezw ała  wojsko. — Przyby ło  
500 żołnierzy z karabinami maszynowem i i a r ­
tylerią.

Tym czasem  dozorcy więzienni uzbroili się w  
rew olw ery  i karabiny m aszynow e i rozpoczęli 
walkę z więźniami. Więźniowie zabarykadowali 
się. Równocześnie zaczęły nadchodzić dalsze po­
siłki wojskowe. Grozę sytuacji powiększa fakt,

dają bowiem za „alkier" (około 7 morgów mało­
polskich) po 250—300 zł.

Na zakończenie słów kilka poświęcę samej u- 
p raw ie ziemi w  Brazylji.

U praw a ta, od czasów  pierwszej kolonizacji nie 
wiele się zmieniła. P rzedew szystk iem  zachowują 
nasi chłopi w  całości system  t. zw. gospodarki ra ­
bunkowej. Polega on na tem, że owe „ rosy“ (za­
rośla) ścina się i kładzie pokotem na ziemi, słońce 
je suszy, zwłaszcza  traw y , a wiosną (od sierpnia 
do grudnia) jak daleko sięgają kolonje, widać ognie 
i dym y; — to palą się owe zarośla. Na spalenisku 
pozostają tylko opalone grubsze patyki, k tóre  o- 
sadnik wiezie do domu na opal. Na oczyszczone 
spalenisko, pełne popiołu i węgli, wjeżdża z płu­
giem „ w y w ro tk o w y m “ i zaoruje z płytka, omija­
jąc pieńki spalonych krzaków. Ziemia tak „roz- 
d rapana“, szybko na słońcu kruszeje i przybiera 
kolor brunatno-popielaty. W ów czas  sieją na niej 
żyto (w zimie — t. j. od maja do sierpnia, lub 
wcześniejsze, jesienią), sadzą kukurydzę na w io­
snę, bataty, fejżon, oraz kartofle. — B ata ty  są to 
duże bulwy, niekiedy dosięgają wagi 5 kg. — bar­
dzo słodkie, zbliżone do kartofli w  przekroju, k tó­
re rodzą  się z pędów naci, zakopanych w  grzędy, 
jak kartofle. Rosną one szybko, jeśli lato nie byw a 
zbyt suche. Jeżeli kolonista trzym a dużo nieroga­
cizny, karmi ją tylko owymi batatami, a tuczy ku­
kurydzą. Młode b a ta ty  są smaczne do jedzenia, 
ale gdy poleżą rok i dwa w  ziemi (w tych grzę­
dach) w ów czas  karmi się niemi świnie, gdyż, jak 
powiadają „wydębnieją**. — Fejżon, jest to czarna

iż więźniowie zdołali opanować arsenał więzien­
ny i rozporządzają bronią palną.

P ierw sze  oddziały wojskowe, które uderzy ły  na 
więzienie, musiały się cofnąć. Na pomoc sp row a­
dzono tanki i samoloty. Z samolotów rzucono na 
więzienie bomby trujące. Drugi a tak  wojska nie 
powiódł się. Oczekiwane jest nadejście dalszycn 
posiłków. Więźniowie poddali się dopiero gdy im 
zapowiedziano, że arty lerja  rozpocznie akcję.

W  walkach zginęło ogóiem 9 osób, 22 są ranne.

GOSPODARSTWO.
KURS PIENIĘDZY 1 dolar 8.88 zł., 1 fant angielski ■ 

43.43 zł., 1 kor. czeska 26 gr., 1 frank franc. 35 gr„ li i 
Belg 1.24 zł., 1 lira włoska 48 gr., 1 szylling austr. 1.25 ' 
z t i 1 frank, szwajc. 1.71 zł.

KURS PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH: 5% poży­
czka konwersyjna 65.50 zł. 8% listy Banku Roln. za 100 
zł. w zlocie 158.24 zł.

CENY ZIEMIOPŁODÓW: Pszenica 47 zł., żyto 37 do 
38 zł., owies 34.50 zł., jęczmień browarniany 35 zł., O- 
tręby pszenne 26 zł. (Wszystkie ceny za 100 kg.).

CENY JARZYN: 100 kg. ziemniaków 7—9 zł., 1 kg. 
buraków ćwikłowych 15—20 gr., marchwi 15—20 gr., 
cebuli 45—55 gr., czosnku 1.20—1.40 zt., kopa kapusty 
białej 4—6 zł., 1 kg. pietruszki bez naci 30—35 gr., po­
midorów 1.20—1.50 zł., selerów 20—25 gr., szpinaku 45 i 
do 50 gr., włoszczyzny 25—30 gr., chrzanu 1.20—1.50 zł. ;

CENY NABIAŁU: 1 litr mleka zbieranego 40—45 gr., 
niezbieranego 50—55 gr., kwaśnego 25—30 gr., śmietan­
ki słodkiej 70—80 gr., śmietany kwaśnej 2—2.20 zł., sera 
krowiego 1.40—1.50 zł., kopa jaj 15.50—16.80 zł., sztuka 
22—28 gr., 1 kg. masła deserowego 7—7.60 zł., zw y­
czajnego 6.50—6.80 zł.

CENY DROBIU: Kura 5—8 zł., para kurcząt 4—7 zł., 
kaczka żywa 5—7 zł., gęś żywa 8—12 zł., brta 7—10 
zł., indyk 10—16 zł., indyczka 8—10 zł.

CENY OWOCÓW: 1 kg. jabłek komp. 50—80 gr., sto­
łowych 0.80—1.20 zł., gruszek komp. 0.80—1.20 zł., de­
serowych 1.50—2.40 zł., kopa orzechów 1—1.40 zł., cy­
tryna 12—14 gr.

—o—

NOWE FILJE BANKU POLSKIEGO utworzone 
1 o tw arte  zostały od dnia 28 listopada w  miastach: 
Grodzisko Poznańskie, Katusz, Śrem  i Tłumacz.

ULGI W  WYKUPYWANIU ŚW IADECTW  
PRZEMYSŁOWYCH. Ministerstwo skarbu upo­
ważniło Izby skarbow e do udzielania ulg przed­
siębiorstwom gospodnio-szynkarskim przy naby- .. 
waniu św iadectw  przemysłowych, a mianowicie 
zamiast św iadectw a II. kategorii — III. kategorji 
handlowej. Z ulgi powyższej mogą korzystać  
p rzedewszystkiem  właściciele zakładów  gospod- 
nio-szynkarskich, położonych poza obrębem miast 
i ośrodków przem ysłowych. P rz y  rozpatrywaniu  
w noszonych w  tej sprawie podań, ma być b rany  
pod uwagę przedewszystkiem  obrót, ustalony 
przy w ym iarze  podatku przem ysłowego za rok 
1926. Ulga ta — w skutek  indywidualnych podań 
i to w  terminie przed dniem 1 stycznia 19?8 r. — 
nie może być p rzyznaw ana  tym przedsiębior­
stwom, k tórych obrót za rok 1927 p rzew yższał:  
w  I. klasie miejscowości sumę 20.000 zł., w  II. kl. 
miejscowości sumę 15.000 zł., w  III. kl. miejsco­
wości 10.000 zl„ w  IV. kl. miejscowości sumę
8.000 zł.

drobna fasola, rośnie nisko i ma szerokie, ciemno- 
zielone liście. Fejżon dla kolonisty jest tem, czem 
dla chłopa w  Polsce kartofle. S tanow i g łówny a r ­
tykuł spożywczy, a trzeba przyznać, że pożyw ­
niejszy o wiele od kartofla. Jes t  też narodow ą po­
traw ą  brazylijską.

Nasi chłopi przyjęli też od Brazyljan, a tamci 
znów od indjan, sposób up raw y  „mandjoki**. Jes t  
to korzeń gruby i długi, k tó ry  zasadzony podobnie 
jak bataty , grubieje w  ziemi, ale w ym aga  sporo 
czasu zanim urośnie. — W ysuszony  i zmielony 
w  specjalnym młynie (w tłokach) daje t. zw. mąkę 
mandjokową, której używ a  się jako surowej p rzy ­
mieszki do zupy z czarnej fasoli. Mąki mandjoko- 
wej używ ają w  całej Południowej Ameryce a v* 
Brazylji, bez fejżonu z mandjoką niema obiadu na­
w e t  u prezydenta.

Rosną tu jeszcze inne produkty  ziemne, jak „ai- 
po“, orzechy zwane „amindui** r— u nas znane pod 
nazw ą „amerykańskich*1. — Rosną też w  ziemi, 
jak kartofle. — Źródłem największych dochodów 
dla wielu kolonij polskich jest zbiór t. zw. herw y. 
Utrzymują w  tym  celu osobne plantacje, jakby la­
sy, pełne drzew  herw ow ych, z k tórych liści uży­
w a  się, jako herba ty  w  całej Południowej A m ery­
ce. Jest to również narodow y napój. Co kilka lat 
tedy  obcinają gałęzie z liśćmi, przeciągają je na­
stępnie nad Ogniem, żeby się zeschły i nabra ły  a- 
romatu, wreszcie kruszą w  specjalnych młynach 
i pakują do w orów . Zbyt na herw ę zaw sze  jest za ­
pewniony.

(C. d. n.)

m m s s m s m  

W Ł. W ÓJCIK.

l i l o  urn w
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Sp. Inż. Franciszek Mościcki 
syn Prezydenta Rzeczypospo­
lite] zmarł we czwartek 24-go 
bm. w Warszawie, uległszy 
chorobie tyfusu. Zgasł na rę­
kach rodziców i młodziutkiej 
żony, którą poślubił w kwiet­

ni* br.

WOLNE SKLEPY TYTONIOWE DLA INWA­
LIDÓW wojew. krakowskiego. 2 sklepy tytonio­
w e  w  Pleśnej i Zgórsku ad. Podborze, 6 nowych 
sklepów tyt. w Radgoszczy, a mianowicie jeden 
w  Lisiakach, lub Górkach, dwa w  przysiółkach. 
Łęg. Grochowska i Trzydniaki, dw a w  przysiół­
kach: Swinia-Krzywda, Zarzecze Duże i Podm a- 
łec i jedno w  Podlesiu lub Porębach, 1 w  Natko- 
wie ad. Wola Przem ykow ska , 3 nowe sklepy t y ­
toniowe w  Zagórzycach, 3 nowe sklepy w  gminie 
Pustków, w  W ygodzie ad Łęki Dolne, 2 sklepy Ły- 
ton. w  Chojniku.

WOLNE KONCESJE WÓDCZANE DLA INWA­
LIDÓW. Izba Skarbow a w  Łodzi zawiadamia że 
w  niżej wyszczególnionych powiatach zaistniały 
wolne miejsca na koncesje w ódczane: W  pow.
Brzezińskim 2, w  pow. Łęczyckim 4, w  pow. Ra- 
domskowskim 3, w  pow. Sieradzkim 3, w  pow. 
Wieluńskim 5, w  pow. Kaliskim 6, w  pow. T u­
reckim 6, w  pow. Konińskim 2, w  pow. Kolskim 3, 
w  pow. Słupeckim 2, łącznie 36 koncesyj. O in­
formacje zw racać  się do Urzędów Skarbow ych 
w  odpowiednim powiecie.

STRATA NA WADZE PRZY PRZECH O W Y ­
WANIU ZIEMNIAKÓW W  PIWNICY. 100 kg. 
ziemniaków, przechow yw anych  w  piwnicy traci 
od końca października przez wyschnięcie i odde- 
chanie: do końca listopada 59 dlcg., końca grudnia 
3.50 kg., stycznia 4.62 kg., lutego 6.16 kg., marca 
7.35 kg., kwietnia 8.99 kg., maja (silnie kiełkujące)
11.30 kg., czerw ca (zwiędłe) 30.24 kg. Jak  widzi­
my s t ra ty  dość znaczne.

Odiywiaj lepiej 
Iw® 'krówki.

W artość  paszy nie zależy od tego, ile jej zada­
my, ale od tego, ile zaw iera  ona składników po­
karm ow ych: mączki, białka, soli mineralnych itd. 
Choćbyś nie wiem ile wpakow ał krowie w  żłób 
sieczki — to k row a tą sieczką się nie nasyci, a 
tembardziej nie w ym agaj od niej, gospodarzu, w 
takim razie mleka. M ówią na wsi: „Oto dobry 
gospodarz, zapobiegliwy, dobrze karmi swoje by-

W szystko  się rusza, w szystko  idzie naprzód ku 
lepszemu, o to niema się co spierać.

Postępuje, w  szczególności w  rolnictwie, zw ła­
szcza drobnem, zrozumienie w łasnego  interesu i 
należytej gospodarki. Jaknajlepsze w ykorzystan ie  
•roli, największy z niej dochód, a zatem umiejętne 
uprawianie jaknajbardziej dochodowych ziemio­

płodów, to praw dy, k tórych dziś już nikomu do­
wodzić nie potrzeba. Można tylko zwrócić uwagę 
tych, k tórych to dotyczy, na to, co się dzieje.

Jedną  z tych rzeczy, które się właśnie „dzieją", 
jest niezw ykły w zrost zainteresowania rolników, 
jaki okazał się w  ubiegłym roku w uprawie tyto­
niu, oraz jego nadzwyczajne wyniki.

W praw dzie  upraw a tytoniu to tylko drobna 
część naszego ogólnego gospodars tw a  rolnego, 
zajmująca narazie bardzo niewielką przestrzeń o- 
gólnego obszaru gruntów  w  Polsce, jednak docho­
dy z piantacyj tytoniowych okazują się ostatnio 
tak dobre, że uważam y za swój obowiązek uświa­
domić o tern wszystkich  rolników, dla k tórych wia­
domości te mogą być bardzo pożyteczne i potrze­
bne.

Dla każdego rolnika jesień jest porą, w  której 
mając przed sobą już wyniki gospodarki w  osta t­
nim roku, układa zarazem  plan pracy  na rok na­
stępny.

P rzy tej sposobności stają przed nim pytania: 
jak uniknąć strat, jak pow iększyć dochody, jak 
polepszyć swój dobrobyt, a zatem: co i jak siać 
I sadzić w  roku następnym.

dło, lecz gdy się bliżej p rzypa trzym y, czem karmi, 
zobaczym y stosy  słomy i sieczki w  żłobach, a rol­
nik rozpacza, że pomimo, iż krow om  dużo słow y 
daje, te się nie chcą doić. W  tej słomie i plewie 
nic jej, gospodarzu, nie dajesz; s łuży ona tylko do 
wypchania  żołądka i kiszek tego nędznego twego 
zwierzęcia.

Lepiej ją nasycisz i więcej na tern skorzystasz, 
jeżeli będziesz karmił w  mniejszych ilościach, rza­
dziej, ale zato paszami pożywnemi, jak buraki, 
siano, otręby, makuchy itp. Krowa jest zw ierzę­
ciem przeżuwającem. P o  zjedzeniu każdej dawki 
musi mieć odpowiedni czas do przeżucia karmy. 
T rzeba przecie zrozumieć, że organizm zwierzęcia 
nie jest m aszyną, potrzebuje więc spoczynku, w 
przeciwnym  bowiem razie prędko go zniszczymy. 

I Dlatego też ważnem  jest, by k row y  karmić zaw sze 
o jednakowej porze dnia, w tedy  k row y chętniej 
zadaną paszę zjadają i lepiej ją w ykorzystują , 
czyli dokładniej trawią. Regularne zadawanie pa­
ssy w p ły w a  bardzo dodatnio na wydajność mle­
ka. Po  strawieniu paszy soki odżywcze przenikają 
do obiegu krwionośnego i żyłami razem z krwią 

j dostają się do wymienia. Gdy więc regularnie pa- 
| ssę  zadajemy, w ym ię regularnie zostaje odżywia- 
j ne i w tedy  może daw ać stale pewną ilość mleka. 

Najlepiej k row y karmić trzy razy  dziennie w  rów ­
nych odstępach.

Porzućm y więc iuż raz  błędne, karmienie samą 
słomą, używ ajm y więc pasz pożywnych, a rezul­
taty takiego żywienia w kró tce  zobaczyny.

(„Rolnik Śląski"). R. Ch., kontroler obór.

0 czem pamiętać ma gospodarz 
w grudniu?

W  doi bez śniegu i mrozu kończyć orki, b rono­
wanie i nawożenie łąk i pastwisk, w yw ozić  obor­
nik, składając w  dużą kupę na skraju pola. Młó­
cić i m łynkow ać zboże, doglądając je w  spichrzu, 
by się nie zagrzało. Inw entarz  u trzym yw ać  w 
czystości i w ypuszczać  codzień na podwórze. U- 
ważać, by się jałowice nie zapasły, odjąć im stop­
niowo pasze treściwe. Skarm iać kiszonkę. Brać 
udział w  kursach urządzanych przez organizacje 
rolnicze, w  życiu organizacyjnem swego Związ­
ku, czy tać  książki i pisma. Obmyślać plany i ulep­
szenia na rok przyszły . Zam ykać i porządkow ać 
rachunki, zapiski, zestawiać wyniki roczne.

W  ogrodzie czyścić drzewka, skrobać pnie, u- 
suw ać drzew a stare  i suche. Kopać doły pod 
drzewka, które  mają być  posadzone na wiosnę. 
W  piwnicach s tarać  się o utrzymanie równej tem­
peratury . Owoce i w a rz y w a  przebierać, nadpsute 
brać do użytku, lub w yrzucać  na kompost. C zy­
ścić nasiona, napraw iać statki. Pszczelarze winni 
robić nowe ule i przyrządy , dbać by pszczoły 
miały spokój i ciepło.

W  związku z tern w ięc zjawia się sp raw a 
up raw y  roślin w ysokodochodowych.

Jedna z tych, które dają dochody najlepsze, jest 
tytoń. Nietylko zagranicą, w  krajach szczególnie 
do tego nadających się glebą i klimatem, ale i w  
Polsce.

Dochód z tytoniu jest bowiem u nas 3, 4, a nawet 
i 6 razy  w yższy , niż z żyta, zależnie od urodzaju 
i cen zboża (ceny za tytoń utrzymują się mniej 
więcej na jednym poziomie). W  szczególności w  
dwu gminach, gdzie upraw a tytoniu najlepiej jest 
p row adzona (Wielki W ełcz  w  powiecie grudziądz­
kim na Pom orzu i Lubomia w  pow. rybnickim na 
G órnym  Śląsku), dochód z jednego hektara  w yno­
sił w  r. 1924 przeszło 1550 zł., w  r. 1925 zaś 1440 
zł., w  pierwszej gminie i 1880 w  drugiej. Są to 
cyfry  średnie. W  obu gminach uprawiających ty ­
toń rolników jest razem  półtora setki, a łączna 
przestrzeń  zasadzona tytoniem w ynosi przeszło 
30 hektarów , w  cyfrze więc średniej, obliczonej r a ­
zem dla wszystkich, zlewają się już w  jedno w yni­
ki lepszej gospodarki i gorszej. Co zaś może tu 
uzyskać dobra gospodarka, w skazuje przykład naj­
lepszej z wielkich piantacyj tytoniowych w  Polsce 
(tj. liczących ponadt 1 hektar obszaru), k tóra  w r. 
1926 dała dochód 2000 zł. z hektara brutto. Po- 
dobnemi wynikami może się także pochlubić nie­
jedna z w zorow ym  piantacyj i małych, natomiast 
w iększość w ykazuje  dochód z hektara  poniżej 
1000 zł., co jest jednak wynikiem nieodpowiedniej 
gospodarki.

Siedem milionów kilogramów liści ty toniowych 
takich gatunków, jakie się w  Polsce doskonale 
udają (które obecnie w  braku tytoniu krajowego 
musimy sprow adzać  z zagranicy), zużyw a Polski 
Monopol Tytoniow y rocznie, a rolnictwo nasze 
produkowało do roku 1925 bardzo znikomą część 
tego. Zbiór roku 1925 dał około ośmiuset tysięcy 
kilogramów, co stanowiło zaledwie jedną dziesiątą 
część tego, co potrzeba. Zupełnie jakgdyby o jedną 
kosiarkę dobijało się dziesięciu gospodarzy i każ­
dy z tych, k tórzy z niczem wrócili do domu, dzi­
wił się będzie handlarzowi, że jednak więcej ko­
siarek nie sprowadził, skoro było tylu kupujących.

To samo działo się dotąd z upraw ą tytoniu. Za­
potrzebowanie było, a produkcji... pożal się Boże.

I dopiero chyba rok osiatni otworzył rolnictwu 
oczy. W  jednym tym ostatnim roku zbiór tytoniu 
wyniósł — dał tyle, co w  ciągu pięciu lat poprzed­
nich, razem zliczonych.

Powiedzieliśmy poprzednio, jeden do dziesięciu. 
Ale tc tylko, o ile chodzi o czas, aż do roku 1925 
włącznie. W  roku 1926 bowiem zainteresowanie u- 
p raw ą tytoniu już znacznie wzrosło. Obszar plan­
tacji, poprzednio zwiększający się bardzo żółwim 
krokiem, w zrósł odrazu w  dwójnasób — ponad 
1500 hektarów . Jeszcze zaś bardziej polepszył się 
zbiór tytoniu, k tóry  w  roku tym w ogólnej sumie 
trzykrotnie  p rzew yższył rok 1925, dając około
2.500.000 (dwa i pól miljona) kilogramów liści ty ­
toniowych, a więc już nie jedną dziesiątą, ale jedną 
trzecią tego, ile wynosi nasze zapotrzebowanie.

Rok bieżący 1927 w ykaza ł  bezwątpienia również 
silny skok, gdy bowiem w roku 1925 o pozwolenie 
na upraw ę zgłosiło się 25.000 (dwadzieścia pięć ty­
sięcy) rolników, a w  roku 1926 ilość ta w zrosła  do
36.000 (trzydziestu sześciu tysięcy), to w  roku bie­
żącym zwróciło się 49.000 (czterdzieści dziewięć 
tysięcy), a zgłoszony obsza r  pod upraw ę podniósł 
się z ISOtbset hek tarów  do 2.877 hektarów.

Jeżeli zważyrmó że średni zbiór z 1 hektara  daje 
w  zw ykłych  warunkach 1000— 1500 kilogramów li­
ści tytoniowych, to obszar gruntów, zasadzonych 
tytoniem, powinien wynosić w  Polsce conajmniej
5.000 (pięć tysięcy) hektarów.

Jak  widzimy więc, że rok bieżący, chociaż sta­
nowi poważny krok naprzód w  dziedzinie uprawy 
tytoniu w kraju, to jednak jeszcze daleko nie się­
ga tego, co dla rolnictwa naszego na tern polu jest 
do osiągnięcia. Pozostaje  zatem spora jeszcze dro­
ga do rozwoju, k tóry  koniecznym jest' nietylko 
w  interesie ogólno-państwowym (bo dlaczego za 
obce w alu ty  kupować zagranicą, to co doskonale 
mieć możemy w  kraju), ale i w  interesie samych 
gospo.Lrzy, z k tórych każdy, uprawiając tytoń, 
może grubo polepszyć swój dochód z roli.

W ładze polskie popierają rozwój krajowej upra­
w y  tytoniu w  sposób nader w ydatny . W ielokrot' 
nie interesował się sp raw ą Sejm, a w  budżecie 
na rok 1926 wstawiono na te cele kredyt 1 miljona 
złotych. Dyrekcja  Polskiego Monopolu Tytoniow e­
go ze swej strony idzie rolnikom pod tym wzglę­
dem jaknajbardziej na rękę. P rzedew szystk iem  bo­
wiem nie dąży  do robienia oszczędności kosztem 
rolnika, ale płaci ceny takie, które  po doliczeniu 
jej kosztów własnych (dozór, w ykup i koszta fer­
mentacji tytoniu w  magazynach) są w yższe  od 
cen, płacony przez Monopol za go tow y już do fa­
brykacji tytoń zagraniczny. Następnie szereg  s ta- 
cyj doświadczalnych i pół pokazowych służy do 
badań nad uszlachetnieniem tytoni krajow ych i 
uzyskaniem najwyższej wydajności. Ilość facho­
w ych urzędników-agronomów oraz instruktorów 
została w  roku bieżącym silnie zwiększona, tak, że 
plantatorzy otoczeni będą sta łą  opieką i doradą. 
P rz y  wykupnie tytoniu p lantatorzy otrzymują nie­
tylko zw ro t kosztów dowozu do stacji wykupu, 
ale zarazem  premię w  razie dobrej jakości dostar­
czonych liści. W reszcie  udzielane będą zaliczki pie­
niężne na rachunek zbioru każdemu plantatorowi, 
k tó ry  tytoń sadzi na przestrzeni niemniejszej od 
1000 m etrów  kwadr. (Vio hektara). Od r. 1926 istnie­
je fundusz ubezpieczeniowy od klęsk elementar­
nych oraz  fundusz pożyczkow y dla umożliwienia 
większym  plantatorom poczynienia potrzebnych 
inwestycyj.

Jak  każde doświadczenie, tak i w prow adzenie  
tytoniu po raz  p ierw szy przedstawia dla gospoda­
rza pewne ryzyko. Nie tyle ze względu na w aru n ­
ki gleby i klimatu, gdyż pod tym  względem prze­
w ażna  część Polski pod ty toń się nadaje (ziemia 
niezbyt wilgotna, dobre słońce, um iarkowane de­
szcze). W ażniejszem jest, aby ty toń był uprawia­
ny w  sposób umiejętny i należyty, od tego bowiem 
przedew szystk iem  zależy dobra dochodowość u- 
praw y. Do tego zaś po trzeba należytego zaznajo­
mienia się z zasadami upraw y i s tały dogląd ze 
strony instruktora.

Trzykrotnie  (a to w  r. 1925, 1926) Monopol T y ­
toniowy dopuszczał upraw ę tytoniu niemal na ca­
łym obszarze Polski. W ynik  był ten, że w  pierw­
szym z tych lat w  przeszło  90-ciu powiatach, p o za1

Dochód z roli może być Vi.ydatn;e podwyższonym przez uprawą tytoniu
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okolicami stale uprawiającemi tytoń, zgłosiło się 
wszystkiego... 100 plantatorów z 11 hektarami. 
Nie lepiej w ypadła  próba w  r. 1925, trzecia zaś w 
r. 1926 w ykazała  jedynie mocniejsze zaintereso­
wanie upraw ą tytoniu w  województwie lubel- 
skiem, na Wołyniu, a zwłaszcza w  pow. hrubie­
szowskim. W  innych okolicach koszta objazdu in­
struktorów i kontrolerów by ły  pięć razy większe, 
niż cała w artość  zbioru.

Dlatego też zupełnie słusznie obecnie w y d a w a ­
ne są pozwolenia na upraw ę tytoniu (który jako 
przedmiot z Monopolu P ań s tw ow ego  nie może być 
upraw iany  ani na użytek w łasny, ani też bez zezw o­
lenia władzy) bez ograniczeń tylko w  tych okoli­
cach, gdzie upraw a tytoniu jest już bardzo silnie 
rozwinięta, gdzie rzeczywiście rolnicy sami oka­
zali dla tej sp raw y odpowiednie zrozumienie, gdzie 
zatem są stali instruktorzy okręgowi, każdy zaś 
gospodarz może z doświadczeń bliższych lub dal­
szych sąsiadów, zaznajomić się z rentownością u- 
p raw y  i jej zasadami.

Doświadczenia kilku ostatnich lat w ykaza ły ,  że 
w  różnych okolicach Polski, gdzie tytoniu dotąd 
nie uprawiano, lub też zapomniano o czasach, w 
k tórych ta upraw a tam kwitnęła istnieje żyw e  za­
in teresowanie dla tej sprawy, ale tylko ze strony 
pewnej niewielkiej części rolników, k tórzy zresztą 
bardzo często po próbie pierwszego roku zarzu­
cają dalszą upraw ę tytoniu. Inaczej natomiast dzie­
je się tarn, gdzie ta upraw a jest bardziej po­
wszechna.

Stąd obowiązkiem wszystkich światlejszych rol­
ników, k tórzy starają się o wzbogacenie swej w ie­
dzy fachowej, aby zaznajomili się także z warun­
kami i sposobem uprawy tytoniu. W szelkich Infor- 
macyj mogą ustnie lub pisemnie dostać w  Dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytotonlowego, W arszawa, 
N ow y Świat nr. 4 lub w  najbliższym urzędzie Mo­
nopolu Tytoniowego, a także otrzym ać odpowie­
dnie broszury.

Tam  też należy również k ierować wszelkie proś- 
by-zgloszenia o pozwolenie na uprawę, przyczepi 
jeśli chodzi o pozwolenie na upraw ę w  okręgach, 
gdzie upraw a nie jest jeszcze rozwinięta, to poda­
nia muszą być kierowane bezpośrednio do D y­
rekcji Monopolu w  W arszaw ie, w  okręgach o sil­
nie rozwiniętej uprawie podania mogą być odda­
w ane  u wójta swojej gminy lub kierowane do naj­
bliższego Urzędu Akcyz i Monopoli.
02P>danie takie powinno zawierać: imię i nazwisko 
rolnika, miejscowość, gminę i powiat, przestrzeń 
gruntu, przeznaczonego pod upraw ę (conajmniej 
500 m etrów  kw adra tow ych), dokładne określenie 
położenia gruntu (miejscowość, nazwa, numer par­
celi itp.), zabowiązanie do przestrzegania przepi­
sów o uprawie tytoniu i do odsprzedaży całego 
zbioru Monopolowi, s tosownie do w arunków  prze­
zeń oznaczonych.

Rolnicy ci, którzy niedaleko od siebie mogą zna­
leźć sąsiadów, już tytoń uprawiających, powinni 
nieomieszkać pomówienia z nimi i poinformowania 
się o tej sprawie.

Wyniki ostatnich la t  wskazują, że poza dotych­
czasowemu rejonami upraw y tytoniu, zaczynają się 
tą rzeczą coraz bardziej in teresować w  w ojew ódz­
tw ach  Wileńskiem, Nowogródzkiem i Lubelskiem.

Dla małego rolnika uprawa tytoniu jest rzeczą 
bardzo łatwą, gdyż potrzebne roboty można w y ­
konać siłami rodziny, przestrzeń, na której trzeba 
uprawiać (bo dla przestrzeni mniejszej nie udzielą 
zezwolenia lub też wym ierzą odpowiednią karę, 
jeśli się zgłosiło grunt w iększy, a potem się zasa­
dziło na mniejszym) jest bardzo niewielka, bo tylko 
500 metrów kwadr., czyli kawałek pola lub ogro-® 
du o wym iarze 25 X 20 metrów kwadr, lub też 
50 X 10; podw yższenie zaś sw ego  dochodu co­
najmniej o kilkadziesiąt złotych rocznie nie jest 
dziś dla nikogo rzeczą do pogardzenia.

Jeszcze jednak ważniejszą jest sprawa ta dla 
rolników, którzy zamierzają uprawiać tytoń na 
przestrzeni większej od tej najniższej już 500-me* 
trowej działki Już przy tysiącu metrach można 
uzyskać zaliczkę; plantacje jeszcze w iększe będą 
m ogły uzyskać pożyczki na budowę suszarni, in­
spektów itp., nadto jest podobno w  projekcie u- 
dzielanie osobnych jeszcze premij tyra plantato­
rom, którzy dostarczać będą Monopolowi znacz­
niejsze ilości tytoniu. O czywista, że  uprawianie 
tytoniu przez każdego z plantatorów, na znaczniej­
szej przestrzeni leży w  interesie Państwa, boć w te­
dy przy tych samych kosztach Monopolu zwiększa  
się zbiór tytoniu w  kraju i mniej trzeba sprowa­
dzać z zagranicy. Ale i sami rolnicy dochodzą już 
coraz bardziej do przekonania, że w iększe planta­
cje lepiej się opłacają. I tak bowiem w  W ełczu  
Wielkim (o którym wspomniano na w stępie tego 
artykułu) średnia w ielkość plantacji obliczona na 
Podstawie pomiaru gruntu przeszło 60 istniejących 
w  tej gminie plantatorów w ynosiła: w  roku 1923 — 
2,492 metr. kw., w  roku 1924 — 2.607, w  roku 
iil925 —r 3.476. w  r. 1926 zaś — 5.054. A  to jest

I
właśnie ta  gmina, w  której hektar, obsadzony ty ­
toniem, daw ał dotąd półtora tysiąca złotych. (W 
roku obecnym ze względu na spadek złotego, ceny 
na tytoń będą o 25% wyższe, niż w  latach 1924 
i 1925, tak, że ten dochód stanowiłby dziś prawie
2.000 złotych).

Dochodowa jednak upraw a tytoniu w ym aga  tro­
skliwej i rozumnej pracy, w  pierwszym  rzędzie 
należytego zorania, zbronowania i nawiezienia 
gruntu. Jesień jest skorą dla tych czynności w  go­
spodarstw ie wiejskiem, dlatego już w  jesieni na­
leży zastanowić się poważnie nad pytaniem: Czy 
nie dobrzeby było, gdybym  na rok przyszły  i ja 
zasadzi? ty toń?  Kto zaś na to pytanie odpowie 
sobie potakująco, niech się już odrazu i zawczasu 
postara  zebrać w  tej sprawie w szystkie  w iadom o­
ści potrzebne na to, aby ze swojej gospodarki t y ­
toniowej w  roku p rzyszłym  otrzymał najlepszy 
plon i dochód.

Odpowiedzi Redakcji i Adm inistracji.
Tuczyński Jan: Sprawą Marji Jaworskiej zajmie się 

ob. Stączek. Michalik Stanisław: Kalendarz posyłamy. 
Przymus obowiązuje o 7 ki. Zbioru ustaw nie posia­
damy. Jakób Krzanowski: Przypomnimy jeszcze raz 
sprawę ob. Stączkowi. Sami nie jesteśmy w możności 
jej przypilnować z powodu nawału innych prac. Gro- 
chowlec Jnljan: Żyvie Chłopskie już nie wychodzi z po­
wodów niezależnych od dr. Polakiewicza. Kwiatek Mi­
chał Czeki posyłamy, gdyby nie doręczono, proszę do­
nieść a rozpolitykowanego ustatkujemy. Bryndai Wła­
dysław: Wysokość zależy od celu na jaki się poży­
czyło. Prosimy donieść a określimy ją. Gurdak Józef: 
Szkoda miejsca na opisywanie wieców przeciwników 
i jeszcze takich beznadziejnych. Frączek Roman: Nie­
stety z powodu ustawy Grabskiego nieda się rzeczy­
wistej wartości złożonych pieniędzy odzyskać. „Kruk": 
Zwrócić się o pomoc i radę do Pow. Urzędu Ziem­
skiego. Żądania obszarnika są bezprawne. Hulak Piotr: 
Los nazywają ślepym. Ale w grudniu otrzymacie inny 
piękny prezent. Nowak Wojciech i Jacenty Szymczuk: 
Niestetjr podatek drogowy obowiązuje. Zmniejszenie 
zależy od sejmu. Anonim z Frysztaka: Skoro nie pod­
pisane musi powędrować do kosza. Tekla Dłużeń: Od­
daliśmy sprawę ob. Stączkowi. Pociecha Paweł: Otrzy­
macie Obywatelu* piękny upominek w grudniu. Babu- 
chowski Marjan: Odpowiednich podręczników jeszcze 
niema. Art. umieszczamy. Osiadacz Michał: Odnieść się 
w sprawie rekursu do sekretariatu posła Hipolita Śli­
wińskiego we Lwowie, ul. Kadecka 6. Związek Legio­
nistów w Jedliczu. Nie wiemy. Zwróćcie się do Głów­
nego Zarządu w Warszawie. Pieszka Alojzy: Prosimy 
o powtórne opisanie sprawy. Bazyli Rybołycki. Spra­
wami zajmie się nasz ob. Stączek. — Kłosowicz Piotr: 
Ten tygodnik obecnie nie wychodzi. — Tekla Bosek: 
Sprawę przypilnuje ob. Stączek. — Emigranci z pow. 
Jasło! Po dokładne informacje należy się zwrócić do 
Polsk. Tow. Emigracyjnego, Warszawa, Aleje Jerozo­
limskie óZ. — Zarząd powiatowy w Krośnie: Sprawę 
Fr. Wojtowicza odesłaliśmy wedle życzenia do Lwowa.
— Dudek Stanisław: 1 doi. otrzym. — Nycz Józef: 2 
doi. otrzym. — Matuszyk Ludwik: 2 doi. otrzyin. — 
Gawin Paul: 2 doi. otrzym., wszystko wyślemy pod 
wskazanym adresem. Kosy nie wysyłamy ponieważ nie 
wychodzi. — Górski Fr.: 5 doi. otrzym. — Cyganowski 
Józef: 5 doi. otrzym., podzielono -wedle życzenia, każ­
demu 1 i pól rocz. pren. — Nowak Jan: list z 30 listop. 
otrzym. — Litera Józef: ma wysyłaną gazetę od 24-go 
sierpnia. Portrety również wysłane, których Ob. nie 
otrzymał wysyłamy jeszcze raz.

—  O  0 0  —

Odpowiedzi inwal idom i emerytom.
Sieroty K. 1 A. Huczko, J. Bednarz, P. Rędziniak. Za­

opatrzenie przyznano. Szczegóły listem. J. Dzłuban: 
Rekurs wysiano do Min. Skarbu. J. i T. Dzłuban: Przy­
słać deklarację a zaopatrzenie będzie przyznane. J. 
Cap: dla 4 sierót przysłać deklarację. M. Gębuś: Do­
starczyć metrykę śmierci syna lub uchwałę sądową, 
uznającą go za zmarłego. J. Borczyk: Tak samo, za śp. 
męża. L. Gliwa, U, Dudek dla sierót: Przysłać metrykę 
śmierci śp. męża. Z. Skałkowa: Rentę wstrzymano ze 
względu na stan majątkowy. Dochód roczny wynosi 
3.700 zł., zatem zgodnie z ustawą. M. Łabędź: Rekurs 
przesłano Min. skarbu. M. Nawojskl: Odmowę zatwier­
dziło Min. skarbu. K, Biega: Akta posłano do DOK- 10 
w Przemyślu. Ks. Garko: Wdrożono dochodzenie w 
sprawie majątkowej. A. Mielatowicz U, Godek: Wdro­
żono starania o metrykę śmierci. T. Nawrocka. Brakuje 
metryki śmierci syna. E. Bores i M. Junak. Prośba do 
Izby skarbowej nie wpłynęła. St. Wójtowicz: Dodatek 
na żonę, wypłaca się stale. J. Rybka: Komisja Woj. 
lekarska przyznała tylko 10% utraty zdolności do pra­
cy, za które odszkodowania ustawa nie przewiduje. A. 
Kułak: Renta będzie przyznana po nadesłaniu dekla­
racji. M. Cyganek: Przedłożyć świadectwo urzędu
gmin potwierdzone przez starostwo, że Obyw. nie ma 
żadnych środków utrzymania. A. Halota: Prośba nie 
wpłynęła.

Emeryci wszyscy otrzymają zasiłek z powodu róż­
nicy kwaterowego zbyt nisko dotąd wypłacanego. W y­
sokość zasiłku wyniesie około jednomiesięcznego zao­
patrzenia. Wdowy i sieroty dostaną 60% jednomiesięcz- • 
nych poborów. Uchwaliła to Rada Ministrów 1S bm. j 
Wypłata nastąpi w, 2 ratach w  grudniu i styczniu.

St. Stączek.

DO SPRZEDANIA gospodarstwo rolne a mianowicie: 
21 mg. dobrej ziemi, w tem kawałek lasu na opał i bu­
dowę, pastwiska na bydło bardzo dobre. — Budynki 
mieszkalno - gospodarskie nowe, obszerne, kryte da­
chówką, caiy inwentarz martwy t. j. maszyny rolnicze
1 t. d. w dobrym stanie. Ogród owocowy, woda około 
domu. — Wiadomość dla kupujących u Pacany Sta­
nisława w Błażkowcj, pow. Pilzno. 701

JAN WĘGRZYN ur. w roku 1886 w Łękach, powiat 
Krosno, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową w y­
daną przez P. K. U. Stryj. 706

UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę wojskowę i kar­
tę mobilizacyjną na nazwisko Leon Frączek ur, 1897, 
gm. Żeglec, pow. Krosno, wystawioną przez P. K. U. 
Sanok. 705

DO SPRZEDANIA 9 mórg pola w jednym kawałku 
w powiecie miechowskim, gmina Niedźwiedź, bez bu­
dynków za 9000 zł. Zgłoszenia przyjmuje Janicki, Kra­
ków, Kopernika L. 2. 704

ZEBROWSKA, zamieszkała w Małym Tarpnie odwo­
łuje obelgę, którą wyrządziła p. Jansowi. 685

GOSPODARSTWO 9 morgów — budynki nowe pod 
dachówką — dom o 3 pokojach, kuchni, komorze i piw­
nicach, sad — kawałek lasu — pasieka — inwentarz 
żywy, martwy, maszynerie , — 10 minut od stacji z po­
wodu śmierci żony ma zaraz do sprzedaria Jaworski 
za 4.000 dolarów — połowa na spłaty. — Zgłaszać się 
Wojciech Rumor — Przybówka, stacja w miejscu op. 
Frysztak. 709

KAROL G^DEK ur. 1877 r. w Wielmoży, pow. Ol­
kusz, felczer z Grzegorzowie, pow. olkuskiego unie­
ważnia zgubione następujące dokumenty: dowód oso­
bisty z fotografią wydany przez Starostwo w Olkn- 
szu, dowód osobisty z fotografią wydany przez Urząd 
Gminny w Sułoszowej, wypis rejestru karnego z dn. 
14 lipca 1926 roku i legitymacja członkowska Str. 
Chł. 702

GOSPODARKI. 140 mórg, 6 koni, 18 krów, 35 świń, 
maszyneria, kompletne zabudowanie masyw, ziemia bu­
raczana, cena 10 tys. dolarów. — 120 mórg, 5 koni, 15 
krów, 20 świń, — cena 7 tys. dolarów. — 70 mórg, 3 
konie, 10 krów, 22 świń, — cena 50 tys. zł. 60 mórg,
2 konie, 7 krów, 15 świń, — cena 45 tys. zł. — 52
mórg, 3 konie, 8 krów, 25 świń, — 45 tys. zł. — 45
mórg, 2 konie, 3 krowy, 15 świń, — 24 tys. zł. — 35
mórg, 2 konie, 5 krów, 12 świń, — 25 tys. zł. — 
Gospodarki w powiecie Gniezno. Poznańskie. Infor­
macje udzieli Tadeu?z Jedynecki w Kiszkowo — 
Gniezno. 708

676

Kto uważa na eleganckie i trwałe obuwie, niechaj tylko 
pastę „LUNAJ> kupuje, która została odznaczona złotym  
medalem na wystawie światowej w Antwerpii i uznana 
za najlepszą. — Żądajcie wszędzie tylko pasty „Luna“, 

bo n I e z a w o d n i e jest najlepsza. 535

H0&1
Najtaniej i najlepszy towar w sklepie I  
S . 3 E R S T L A  W  R Z E S Z O W I E  |
Ut IGA MICKIEWICZA (koło dwóch pomp).
Cukier, kawa, herbata, cykorja, sol i wszystkie 
towary kolonjalne. Także papier listowy, zeszy ty 
szkolue i wszelkie przybory do pisania. Specjalność: 
mieszanka dla kanarków. — Lampki elektryczne 
i kieszonkowe. Codziennie świeże baterje w ośmiu 

gatunkach i po najniższych cenach. 680
Sprzedaż P rzyjaciela  Ludu i w szyst­

k ich  innych gazet.
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PARCELACJAI Upoważnione przez Ministerstwo Reform Rolnych -^AR^I&ACJA'l g£

i  BIURO URZĄDZEŃ ROLNYCH KOLEK ROLNICZYCH
w Warszawie^ u!. Langiewicza 3 (Kolonja SS '«*ica). Telefon N r. 131-89.

ODDZIAŁY: ICIEiCE, ul. Sienkiewicza Nr. 20. W I L N O , ul. Trocka
P rzep ro w a d za  PARCELACJĘ MAJĄTKÓW ZIEMSKICH zgodnie z Ustawą 

|1 | o reformie rolnej i pod nadzorem urzędów ziemskich.
|$H Wyjednywa dla słabych finansowo kandydatów na parcele d łu g o te r m in o w e
H§ pożyczki na kuono ziemi i zagospodarowanie się w listach zastawnych Raństwo- 
| |1  wego Banku Rolnego i w  g o to w iź n ie .
§15 Organizuje grupy nabywców i reguluje zapotrzebowanie na ziemię.
|g | Udziela porad prawnych i technicznych w sprawach parcelacyjnyrh.
|H  Otacza opiesą gospodarstwa, powstałe z przeprowadzonej przez Biuro parcelacji.

Nr. 11. W Ł ^ & A W E K i ul. Kaliska Nr. 12.
kosztów parcelacyjnycb, a przez to obniżenie cen ziemi z prywat

Biuro Urządzeń Rolnyoh Kółek Rolniczych dąży do:

i
u p e łn o r o ln ie n ia  k a r ło w a ty c h  gospodarstw rolnych; 
tworzenia n o w y c h  sa m o d z ie ln y c h  gospodarstw; 699

Włościanie małorolni i bezrolni! W sprawach nabycia ziemi 
z parcelacji zwracajcie się do

zmniejszeni'1 
nej parcelacji;

uwzględniania bezrolnych, odsuniętych od ziemi przy działach familijnych;
zabezpieczenia kandydatów na ziemię od wyzysku i nadużyć prywatnych po­

średników.
Wykazy i szczegółowe o p isy  p a r c e lo w a n y c h  m a ją tk ó w  z podaniem c e n y  

I w a ru n k ó w  kupna wysyła się na każde żąUauie.
ZGŁOSI* TA na kumo ziemi osobiste lub pisemne przyjmuje Centrala Biura 

w  W arszrw i©  vn y  ul. Langiewicza JSIr. 3 i Oddziały.
Znasza!ą'"' się winni podawać szczegółowe informacje o swoim obecnym stanie 

ma -'ym, w której miejscowości i jakie gospodarstwa pragną nabyć.
Pożądane są w obopólnym interesie zgłoszenie cały ch grup kandydatów na ziemię.

BIURA URZĄDZEŃ ROLNYCH KlŁEK R O U iCZYCH,i
W W f f f f W W f f W f l

" r o l n i k 4
F O Ł 2§ K I <
to kalendarz, jakiego jeszcze w Polsce 
nie było i który powinien ze wzglądu 
na swą treść znaleźć się pod każdą strze­

chą wieśniaczą.

K o s z t u j e t y l k o  2  z ł
aczkolwiek jest o  wiele większy i war­
tościowszy od innych, droższych kalen­

darzy.
Zapas jest niewielki, dlatego należy 

pospieszyć się z nadesłaniem gotówki 
przekazem lub  czekiem do

Administracji „Przyjaciela Ludu“ 
w Krakowie, ulica Reformacka L. 7.

S K U TE C Z N E  LE K I
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0 0  _  Cliii
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B Na św ie rz b : maść i m y d ło ........................zl. 2‘50
|j  N a k a sz e l, koklusz, astmę: syrop i ziółka „ 2 —
El N a w o la : maść i k r o p i e ................................, 2  50
a  W itam in  usuwa kwasy i katar żołądka „ 3 —
§j B a lsam  ży c ia  poduieca apetyt . . . .  „ 1*—
13 W ino c h in o w e  wzmacnia nerwy i leczy
0  b ie d n ic ę ........................................................... „ 3-—

N a szczu ry  p a sta ..............................................   150
gj N a o d m r o ż e n ie  p ł y n ....................................   150
@ Wszelkie leki dla bydła wysyła pocztą, doliczając 
g  tylko porto 0 

0 01 ___ ______ ..    ą
a  (K orczyn a p od  K ro sn em ). 669 §j
0 0  0B
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i  JU L .  ŁOPATKA, aptekarz
(K orczyn a p od  K rosn em ).

Upoważniony przez Ministerstwo Reform Rolnych

Wydział Agrarno-Parcelacyjny Banku Ziemiańskiego
A D R ES CENTRALI: W a rsza w a , M a zo w ieck a  13 , róg K red ytow ej. 707

P r z e d s t a w i c i e l e :  Płock, Kielce, Lublin, Kalisz przy Oddziale Banku Ziemiańskiego, Poznań, 
ul. Sewer. Mielżyńskiego 5, Brześć n/B. ul. Piotrowska 3, Nieśwież, ul. Syrokomli 1, Wilno, 

ul. Wileńska 30, Równe, ul. Szkolna 15, Oddział Lwów, ul. Romanowicza 3.
Posiada do sprzedania różnej wielkości kolonje w szeregu majątków województw centralnych 
i kresowych, obejmujące stosownie do miejscowych warunków odpowiednią ilość użytków 
rolnych. W yjedn yw a dla n a b y w có w  d łu g o te r m in o w e  k red yty  w P a ń stw o w y m  B an k u  
R olnym . — Wysyła nowe szczegółowe opisy parcelowanych majątków odwrotną pocztą

na pierwsze żądanie,

DO SPRZEDANIA 7 m orgow e gosp odarstw o, 8 kim. 
od K rakowa. Ziem ia 1 i 2 k lasy , zabudow ania drew nia­
ne w dobrym  stanie: dom, stodoła* i stajnia. W oda 
w m iejscu, 2 k lasow a  szk o ła  w miejscu. Zboże jak żyto  
i pszen ica  obsiane. Cena za mórg 2.500 zł., zabudo­
w ania 3.500 z ł. S p ieszne zg łoszen ia  uprasza się  nad­
sy ła ć  pod adresem : Jakób Grudnik, w ieś W ola Zacbar- 
jaszew sk a , poczta  M ichałow ice, pow . M iechów . 703

A A

DOM MUZYCZNY
IGNACY CYPRES
I4 K A 5 Ł O W , S Z E W S K A  13/|*.L.

wysyła mandoliny włoskie po 
26-3U zł., koncertowe ozdobne 
35-45 zł., siirzypce szkolne ze 
smyczkiem 2z zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klan 
45 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45 
zł., Kornety l2u zł., Harmonje 2 registry 25 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł. .\iki. 
„Gre Keskopt“ patent z lańc. 13 zł., niki. płaski zegarei, 
słynnei marki „Enigma" 22 zł., budziir 14 zł., brzytwy „So­
lingen" po 6j 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 634

C Z Y  O D G A D N I E C I E ?
n ie  loferja nie s»©«Ss?ał

Tak drogTe i pożądane w dzisiejszym czasie kamgarny na nbrania i ko- 
stjumy damskie, bieliznę damską i pościelową, gotowe ubrania i płasz­
cze: męskie i damskie, kołdry watowe, płótna na bieliznę i inne warto­
ściowe przedmioty, możecie u nas otrzymać zupełnie bezpłatnie. .Niema 

żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone.
Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego za­
dania (litery należy ułożyć w szerz), KTÓRE OZNACZA TRZY MIASTA 
POLSKIE. Wraz z zadaniem prosimy w liście podać dokładny adres 
oraz załączyć znaczek pocztowy na porto, na co otrzyma W. P. szczegó­

łowy prospekt i niespodziankę. — Posiadamy dużo listów dziękczynnych. 686

Przedst. Handl. „REKORD", Łódź, Skrzynka poczt. 178, Oddział Ł  3.

Z - A - N - O - P - N  
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L - N - O - W - I

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI .. ■=. -.'■■■ usuwa

M ra  K r z y s z t o f o r s k i e g g
WINO C H I N O W O - Ż E L A Z S S T E
na maladze hiszpańskiej reguluje słabości kobiece, do­
daje sity, podnieca apetyt, p rzyc zyn ia  k rw i. — P o ło żn i­
com za d ziw ia ją c o  s z jb k o  p rzyw ra c a  s iły  a polecane przez 
lekarzy w chorooach płucnych, po przebytych ciężkich 
chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu, braku 
ochoty do życia, nudnościach, zawrotach głowy, wy­
czerpaniu tizycznem i umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drognerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie 
by ustrzec się przed lichemu podróbkami, które są 
bezwartościowe, żąd ać w y r a ź n ie

ta tosjilraism wii tlin-żMe
naśladownictwo energicznie odrzucić! 
flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.25 — 5 fl. zł. 13 

,  podwójna ,  „ 5'— — 5 ,  , 2 2 .

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.

Fabryka Chemiczna 672
R S r.K rzyszto fo rsk i,Ta rn ó w 3

NA BOŻE NARODZENIE!
5 kg. maku n ieb iesk iego zł. 13.50

MIÓD PSZCZELNY 707
tegoroczn y , św ie ż y , p ochod zący  z pasiek podolskich  
w  blaszankach brutto 3 kg. zł. 11, — 5 kg. zł. 15, —  
10 kg. zł. 27, —  20 kg. z ł. 52 w raz z opakow aniem  
i opłatą pocztow ą w y sy ła  za  zaliczką I. W 1NOKUR, —  
T arnopol (M ałopolska), Skrytka poczt. 45 (Sierednia).

W a i n e !  U w a g a ! Przeciw lak najŁaardgttaj uoorggy- 
wyrw i łastar.tałyggi w y p a d ł e  o m

D la  c h o ry c h !  
D la  c ier p ią c y ch !  
DJa zd ro w y ch !ri i . . .  wbmi ii ■■■«■ iiiniii;niuwMijunium m ■■■uw imii i i i niw  iii n w  J

reum atyzm u, gośca, ból iw  nerw ow ych, bólu g ło w y I zębów, przeciw  Dolom żył, spuchhznom, bolom nóg, kłuciu w  boku, zapaleniom 
staw ów  i tym  podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakom ity i sławny, w ypróbow any w  kilkusat szpitaiach środen Co nacierania

Skutek 
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL ™  Działanie —  

pewne i szybkie
Ip d n ii nrńhź) wystarczy, aby się przekonać, ze tylko praw ie uy .cht o a jn lo i  fideitnana pomaga nawet w takim wypadku, gdzie inne me pomagały 
jb u e ia  p w i i a  Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego iCrifTOMfcnToiLU.

(klowna tahs-yKa i wysyłica prawdz.w^go IchSiomentolu:
Leborafortem aptekarza Szymona w Samborze 3D.

5 flaszek prawdziwego łchtiomentolu (tranco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuie 13'— złotych. — 10 flaszek prawdziwego
lchtiomentolu (iranco) z opłaconą pocztą i opakowaniem uosztuje 24 złoie. — 25 fiaszek 51 złotych.

m
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.W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: Jan Sta piński Z Drukarni Ludowej w  Krakowie pod zarządem Henryka Schiffa.


